
Wezwanie
rybaków

ze spółdzielni
,Front Narodowy'

P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

łączcie się /

Niedawno odbyła się
w bazie Górki Wschodnie na 
rada Spółdzielni Rybołów­
stwa Morskiego „Front Na­
rodowy“. Rybacy omawiali 
dotychczasowe niedociągnię 
cia w swej pracy oraz spra 
wę zabezpieczenia wykona­
nia planu kwartalnego 
spółdzielni.

Zespół kutrowy pod kie­
rownictwem przodującego 
szypra Henryka Sieberta z 
„WSG-4“ postanowił zwięk 
szyć odłów ryby. Dla ucz­
czenia I I  Zjazdu Partii za­
łogi tego zespołu — ,.WSG- 
4“ (szyper Henryk Siebert, 
motorzysta Henryk Megiel 
nicki i rybak Jan Harder), 
„WSG-3“ (szyper Tadeusz 
Anusiak, motorzysta Jan 
Boganow i rybak Jan Sty- 
ber) oraz „WSG-24“ (szyper 
Waldemar Lisicki, motorzy­
sta Jan Rosiewicz i rybak 
Teofil Lachowicz) — posta 
nowiły wykonać plan I 
kwartału br. w  110 proc. o- 
raz obniżyć koszty własne 
połowów o 10 proc.

Jednocześnie załogi tych 
kutrów wezwały pozosta­
łe zespoły do współzawod­
nictwa o uzyskanie jak naj 
lepszych wyników połowów.
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Wierny swej polityce pokoju
ZSRR kontynuować będzie wysiłki

zmierzające do rozwiązania problemu niemieckiego
i zacieśnienia współpracy narodów

Berlińska konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Związku RadziecKiego, Fran­
cji, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych omówiła 
postawione przed nią zagad­
nienia dotyczące sytuacji mię 
dzynarodowej. Wymiana po­
glądów dokonana na konfe­
rencji przyczyniła się do lep 
szego zrozumienia stanowis­
ka reprezentowanych na niej 
państw. Ujawnione zostały 
dokładnie rozbieżności istnie 
jąće między stanowiskami 
naszych rządów. Jednocześ­
nie wyraźniejsze stały się 
drogi prowadzące do zmniej 
szenia tych rozbieżności, o 
ile strony zainteresowane 
rzeczywiście przejawią dą­
żenie w tym kierunku.

Wiemy swej konsekwent­
nej polityce pokoju rząd 
ZSRR uważał i uważa, że 
konferencja berlińska będzie 
korzystna dla narodów w ta­
kim stopniu, w jakim przy­
czyni się do utrwalenia po­
koju i bezpieczeństwa naro­
dów.

Jak wiadomo, w pewnych 
wielkich państwach istnieją 
siły, które sprzeciwiają się. 
poprawie stosunków między 
krajami. Siły te zainteresowa­
ne są w utrzymaniu, a być 
może również w zaostrzeniu 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. Przestraszy­
ło je na przykład położenie

Złożen ie  listów/ 
u w ie rz y te tn ia jących  

przez posła Szwajcarii
WARSZAWA PAP. Prze­

wodniczący Rady Państwa 
ALEKSANDER ZAWADZ­
K I przyjął w dniu 19 bm. 
na audiencji posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomo 
cnego Szwajcarii w Polsce 
p dr WERNERA FUCIISSA, 
który złożył przewodniczące 
mu Rady Państwa swe listy 
uwierzytelniaj ące.

Przy składaniu listów u- 
wierzytełniających obecni 
byli: minister spraw zagra 
nicznych Stanisław Skrze­
szewski, sekretarz Rady 
Państwa Marian Rybicki, 
dyrektor gabinetu przewód 
niczącego Rady Państwa 
Franciszek Nowak i st. rad­
ca w protokóle dyplomaty­
cznym MSZ Henryk Markus.

P. posłowi Fuchssowi to
warzyszyli członkowie po­
selstwa Szwajcarii: I se­
kretarz Richard Aman, se­
kretarz - archiwista Theo­
dor Meyer i sekretarz-archi- 
wista Charles Weingart.

Po wręczeniu listów uwie 
rzytelniających przewodni­
czący Rady Państwa przy­
jął p. posła Fuchssa r.a au­
diencji prywatnej, na której 
obecny był minister spraw 
zagranicznych Stanisław 
Skrzeszewski.

Przybywającemu na au­
diencję posłowi kompania 
honorowa Wojska Polskiego 
oddała honory wojskowe 
przy dźwiękach hymnu na 
rodowego Szwajcarii — przy 
odjeździe p. posła Fuchssa 
odegrany został polski hymn 
narodowy.

( Przed wiosenną kampanię siewna|
Brak csąfcf zamiennych ham uje

| ukończenie rem ontów zimowych I 
w  POH I

Remont zimowy maszyn w POM NOwa Wieś — 3 
: jak pisze nasz czytelnik Jan Lis — w większości zo- 3 
i  stał wykonany. Aby jednak ukończyć remonty cał- 3 
| kowicie w terminie do dnia 20 lutego, konieczne jest 3 
| zaopatrzenie POM w brakujące części zamienne jak: 3 
| łożyska, uszczelki, głowice, zawory, wałki 'ślimacznic, § 
| kable do instalacji i inne, których POM nic posiada, |

Załoga POM czeka, kiedy wreszcie Okręgowa Eks- § 
i  pozytura POM w Gdańsku spowoduje by Centrala Za- § 
i  opatrzenia Rolnictwa dostarczyła brakujące części. 3

ZesgsS# PSH Bączek dostarcza | 
dobry m ateriał s/ewny

Jak informuje nasz korespondent W. Borkowski § 
I  zespół PGT5 Bączek w pow. kościerskim odstawił do 3 
= GS pierwszą partię zbóż siewnych wysokiej jakości. ;  
I  10 .ton owsa „Przebój 1“ oryginał i 3000 kg pszenicy 3 
| jarej „Ostki“ oryginał. |

Za dostawę dobrego materiału siewnego należy = 
I  się uznanie agrotechnikowi zespołu ihż. Rutkowskiemu | 
i  i Zygmuntowi Góralowi, kier. gospod. Orle, którzy su- |
0 miennie wykonują swe zadania. Odstawa dobrego ma |
1 teriału siewnego gwarantuje zwiększenie plonów.

i Botowi do rozpoczęcia pracy w  polu |
Gminny Ośrodek Maszynowy w Gniewie pow. | 

= tczewski — pisze korespondent H. Adamowski —  jest z 
= już gotów do rozpoczęcia pi'ac w polu. Dzięki porno- = 
| cy załogi i dyrekcji Fabryki Maszyn i Odlewów w 3 
3 Gniewie przygotowano przed terminem do kampanii 5 
3 wiosennej 11 siewników zbożowych, 2 siewniki nawo- 3 
z zowe i 8 zaprawiarek. Zaprawiarki, zgodnie z polece- | 
| niem prezydium GRN zostaną rozmieszczone w posz- 3 
| czególnych gromadach, aby każdy chłop mógł zapra- 3 
3 wić ziarno przed siewem. 3

Również maszyny GOM w Pucku, pow. Wejhero- § 
| wo mogą w każdej chwili rozpocząć pracę — informu- § 
| je korespondent Lesner. — Załoga ośrodka realizując 3 
3 czyn na cześć II zjazdu PZPR skróciła termin poda- | 
3 ny w początkowym zobowiązaniu o 5 dni i wyremon- = 
| towała sprzęt zamiast do 10 już 5 lutego. Na wyrćż- | 
1 nienie zasługują kowal Józef Słomski i mechanik Jan = 
| Konkol, którzy wyrabiali średnio 180 proc. normy. |
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Oświadczenie m inistra W- M, Motetowa 
na 27 posiedzeniu konferencji berlińskie!

NA KOŃCOWYM POSIE UZENIU KONFERENCJI MI­
NISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO, STANÓW ZJEDNOCZONYCH, FRANCJI 
I WIELKIEJ BRYTANII, MINISTER SPRAW ZAGRA­
NICZNYCH ZSRR W. M. MOŁOTOW WYGŁOSIŁ NA ­
STĘPUJĄCE PRZEMÓWIEŃ JE:

wiązanie problemu niemiec- niemieckich rząd radziecki 
kiego, ale nie powinny za- zaproponował wycofanie z 
pominąć, że obce wojska o- całych Niemiec obcych wojsk 
kupacyjne na terytorium Nie okupacyjnych z Wyjątkiem 
mieć mają jedynie ograniczo ściśle ograniczonych kontyn- 
ne zadania i że nie wolno im gontów. Można byłoby wów- 
odsuwać Niemców od udzia- czas uniknąć ingerencji i

kresu wojnie w Korei, po­
nieważ są one zainteresowa­
ne w wielkich zamówieniach 
wojskowych, ponieważ w in­
teresie ich leży wyścig zbro­
jeń. Ułatwia im to przecież 
nabijanie kieszeni, zwiększe­
nie zysków i superzysków.

Leży to jednak w intere­
sie szczupłych i tylko spe­
cjalnie uprzywilejowanych 
grup w tych krajach, grup, 
które dążą do nieograniczo­
nego zwiększania swych bo­
gactw kosztem pozostałych

łu w rozwiązywaniu spraw' 
zjednoczenia Niemiec, oraz 
przywrócenia jedności pań­
stwa niemieckiego na zasa­
dach demokratycznych i po­
kojowych.

Na konferencji tej nie po­
rozumieliśmy się, niestety, 
nawet w tak prostej sprawie, 
że należy wysłuchać tutaj 
Niemców i dowiedzieć się, co 
'sądzi sam naród niemiecki o 
nie cierpiących zwłoki zada­
niach zjednoczenia Niemiec i 
o udziale narodu niemieckie­
go w zapewnieniu pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie. 
Przedstawiciele ZSRR są 
przekonani, że gdybyśmy wy 
słuchali Niemców, gdybyśmy 
wysłuchali przedstawicieli 
Niemiec wschodnich i zachód 
nich. ułatwilibyśmy pod wie

Przy jęc ie  u Prezydenta  Piecka  
na cześć delegacji radz ieck ie j

Prezydent NRD Wilhelm 
Piech wydal w dniu 15 bm. 
przyjęcie na cześć ministra 
spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Molotowa i delegacji ra­
dzieckiej. Przyjęcie odbyło się 
w gmachu Prezydium Rady Mi 
nistrów w Berlinie.

Na zdjęciu: fragment przy­
jęcia.

Fot. — CAF.

presji ze strony mocarstw 
obcych w takiej czysto wew- 
nętrznej sprawie narodu nie­
mieckiego, jak wolne wybo­
ry deputowanych do parla- 
m on tu ogólnoniemieckiego.

Sprawą nie cierpiącą zwło­
ki jest kwestia zawarcia trak 
tatu pokojowego z Niemca­
m i Występować na rzecz jak 
najrychlejszego zawarcia 
traktatu pokojowego z Niem 
cami — znaczy to domagać i 
się jak najszybszego przy- j 
wrócenia iedności Niemiec. ! wodniczący

W niedzielę posiedzenie 
Rady Narodowej 

Frontu Narodowego NRD
BERLIN PAP. Agencja 

ADN podaje, że na niedzielę 
21 bm. zwołane zostało po­
siedzenie Rady Narodowej 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych. Na posie- 

j dzeniu tym omówione zosta­
ną zadania, jakie stanęły 
przed Frontem Narodowym 
Niemiec Demokratycznych w 
związku z uchwałami konfe 
rencji ministrów spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw.

Referat zasadniczy na po­
siedzeniu Rady wygłosi prze

Dalszy wzrósł obfatáw

Porozumienie o polsko-chińskiej
w ym ian ie  to w a ro w e j na rok 1954

loma .względami' rozwiązanie”mas ludowych i niewątpliwie 
interesy narodów, zarówno 
wielkich jak i małych, są cał 
kowicie odmienne. Narody 
zainteresowane są w rozła­
dowaniu napięcia w stosun­
kach międzynarodowych i w 
utrwaleniu pokoju. Tymi 
właśnie interesami kieruje 
się rząd ZSRR .w całej swej 
polityce zagranicznej.

Na obecnej konferencji o- 
siągnięto porozumienie iż 
rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Francji, Wielkiej Bry­
tanii i Związku Radzieckie­
go podejmą kroki, aby przy­
czynić się do pomyślnego roz 
wiązania problemu rozbroje­
nia, albo co najmniej do 
znacznego zredukowania 
zbrojeń. Nakłada to pewne 
zobowiązania na rządy czte­
rech państw.

Osiągnięte zostało dalej po 
rozumien:e w sprawie zwo­
łania do Genewy konferencji 
przedstawicieli USA, Francji, 
Anglii, Związku Radzieckie­
go i Chińskiej Republiki Lu 
doy/ej, jak również krajów 
bezpośrednio zainteresowa­
nych w odnośnych kwe­
stiach.

Konferencja ta ma dopo­
móc do ostatecznego uregu­
lowania kwestii koreańskiej. 
Porozumienie takie leży w 
interesie utrwalenia pokoju 
i w interesie rozwiązania pro 
Memu zjednoczenia narodo­
wego Korei Na konferencji 
rozpatrzona zostanie również 
sprawa przywrócenia pokoju 
w Indochinach. Dążenie na­
rodów Indochin do ustano­
wienia pokoju i do uzyska­
nia wolności narodowej po­
winno spotkać się z należy­
tym poparciem ze strony 
wszystkich narodów miłują­
cych wolność.

Podczas dyskusji nad pro­
blemem niemieckim wszyscy 
stwierdzaliśmy, że uregulo­
wanie tego problemu związa­
ne jest nierozerwalnie z za­
pewnieniem bezpieczeństwa 
w Europie. Znaczy to, że 
Niemcy powinny być zjedno 
czone na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych i że 
nie wolno dopuścić do odbu­
dowy militaryzmu niemiec­
kiego.

Wyjaśniło się obecnie w 
dostatecznym stopniu, na 
czym polegają rozbieżności 
między czterema mocarstwa­
mi w  sprawie Niemiec. Kon­
ferencja berlińska wyjaśniła 
w sposób szczególnie wyraź­
ny, że rozwiązanie problemu 
niemieckiego jest sprawą 
przede wszystkim samych 
Niemców. Rządy Francji, 
Anglii, USA i ZSRR ponoszą 
swą odpowiedzialność za roz

r.ie cierpiących zwłoki zagad 
nień, które interesują cały 
naród niemiecki.

Uwagę wszystkich Niem­
ców przykuwa sprawa przy­
wrócenia jedności państwa 
niemieckiego. Powinniśmy 
przeto przyczynić się do jak 
najrychlejszego przeprowa­
dzenia wolnych wyborów o- 
gólnoniemieckich. Jeżeli istot 
nie chcemy mieć wolne wy­
bory w Niemczech, wybory 
takie przeprowadzić powinni 
sami Niemcy, a nie władze 
okupacyjne.

Ażeby zapewnić rzeczywis­
tą wolność wyborów ogólno-

Nie udało się nam na razie 
osiągnąć porozumienia co dc 
tego, by rozpocząć przygoto­
wanie traktatu pokojowego z 
Niemcami. Kwestia ta powin 
na być jednak rozwiązana 
Rząd radziecki ma nadzieję, 
że kontynuowane będą wy­
siłki czterech mocarstw zmie 
rzające do zadowalającego 
rozwiązania problemu nie­
mieckiego zgodnie z intere­
sami utrwalenia pokoju w 
Europie.

Rządy USA, Anglii, Fran­
cji i ZSRR potrafiły porozu­
mieć się w latach wojny. Po­
winny one tym bardziej zna-

(Dokończenie na str. 2).

N RD dr J.
Izby Ludowej 

Dieckmann.

WARSZAWA PAP. W wy­
niku pomyślnie przeprowa­
dzonych rokowań podpisane 
zostało w dniu 19 bm, w War 
szawie porozumienie między 
rządem Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej a Centralnym 
Rządem Ludowym Chińskiej 
Republiki Ludowej o wymia 
nie towarowej.i płatnościach 
na rok 1954.

Rozmowy toczyły się w du 
chu przyjaźni i zrozumienia 
wzajemnych potrzeb.

Na podstawie porozumie­
nia Polska Rzeczpospolita Lu 
dowa dostarczać będzie Chiń 
skiej Republice • Ludowej: 
kompletne obiekty przemyslo 
we, obrabiarki i maszyny, 
wyroby walcowane, chemika 
lia i farmaceutyki, aparaturę 
laboratoryjną, tkaniny, cu­
kier, wyroby papiernicze i in 
ne wyroby polskiego przemy 
siu.

Chińska Republika Ludowa 
dostarczać będzie wzamian: 
oleje ¿echniczne i nasiona o-

leiste, metale kolorowe, rudy 
i minerały, tkaniny jedwab­
ne, bawełnę i inne surowe® 
dla przemysłu włókiennicze­
go, ryż, herbatę, tytoń oraz 
inne artykuły.

Porozumienie przewiduje 
dalszy wzrost obrotów pomię 
dzy obu krajami w stosun­
ku do 1953 r.

Porozumienie zostało podpi 
sane: ze strony polskiej 
przez wiceministra handlu za 
granicznego B. Gorońskiego, 
ze strony chińskiej przez wl 
ceministra handlu zagranicz­
nego Hsn Hseh-han.

Fiasko prowokacyjnego
marszu milczenia

Berlinie Z a c h o d n im

IV Plenum
Komunistycznej Partii 

Chin

n
n

W
BERLIN PAP. Zaaranżo­

wany 18 bm. w Berlinie za­
chodnim przez przywódcę 
zachodnio-beriińskich związ­
ków zawodowych Scharnow 
skiego (SPD) prowokacyjny 
„marsz milczenia“ zakończył 
się niebywałym fiaskiem. 
Organizatorom udało się 
zgromadzić zaledwie kilka 
tysięcy osób, które, zaopa­
trzone w pochodnie, powłok 
ły się na plac przed ratu­
szem zachodnio - berliń­

skim. Tam wygłosili podże­
gające przemówienia prze­
ciwko Związkowi * Radziec­
kiemu i NRD ■wspomniany 
wyżej Scharnowęki, bur­
mistrz zachodniego Berlina 
Schreiber (CDU) i przewód 
niczący zachodnio - berliń­
skiej Rady Miejskiej Suhr 
(SPD). Wśród zebranych 
przeważały roczniki starsze 
oraz gawiedź uliczna. Zwra 
cał uwagę prawie całkowity 
brak młodzieży.

PEKIN PAP. Jak donosi 
prasa chińska, w dniach 6— 
10 lutego odbyło się IV Ple­
num KC Komunistycznej 
Partii Chin.

Bawiący obecnie na urlo­
pie Mao Tse-tung nic brał 
udziału w pracach Plenum.

Referat na Plenum wygło­
sił sekretarz KC Komuni­
stycznej Partii Chin — Lu 
Szao-tsi. Przemawiali ponad 
to: Czu Teh, Czou En-lai i 
inni.

Po wyczerpującej dysku­
sji plenum przyjęło jedno­
myślnie uchwałę w sprawne 
umocnienia jedności partii, 
zaaprobowało również jedno 
myślnie działalność Biura 
Politycznego KC za okres od 
III Plenum oraz powzięło 
uchwałę w sprawie zwołania 
w 1954 r. ogólnochińskiej 
konferencji partyjnej.

Zwycięstwo idei rokowań
(K o re s p o n d e n c ja  w ła s n a  A R  z  B e rlin a )

r-\NTA 18 lutego 1954 roku o godz. 19 po
*-—'25 dniach intensywnej pracy zakończy­

ła się w Berlinie konferencja ministrów spraw 
zagranicznych Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Wielkiej Brytanii.

Nie zamierzamy w tej chwili podać wyczer 
pującego bilansu konferencji. Pragniemy jed­
nak zwrócić uwagę na parę znamiennych wilio 
sków, które z nieodpartą silą narzucają się 
każdemu uważnemu obserwatorowi przebiegu 
i wyników tej konferencji.

Układ sił zmienia się na korzyść 
obozu pokoju

Konferencja berlińska jest zwycięstwem 
idei rokowań, jako metody rozwiązania spor­
nych zagadnień międzynarodowych. Okazało 
się, że rokowania i tylko rokowania prowadzą 
na drogę, na której należy szukać sposobów 
uregulowania najbardziej nawet spornych pro­
blemów.

Spraw* nie jest prosta. Wiadomo, że w kra­
jach zachodnich istnieją siły, które wyraźnie 
przeciwstawiają się odprężeniu w stosunkach 
międzynarodowych. Operują one obłudnym 
hasłem o rzekomym „niebezpieczeństwie ra­
dzieckim“ i o „bezcelowości“ rokowań ze 
Związkiem Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej. Można stwierdzić, że pierwszą tezę o 
„niebezpieczeństwie ze strony Związku Ra­
dzieckiego“ samo życie doszczętnie rozbiło. I 
dziś mało już jest tak naiwnych ludzi, którzy 
by jeszcze w  takie niebezpieczeństwo wie­
rzyli.

Jeśli chodzi o drugą tezę, głoszącą „bezce­
lowość“ rokowań ze Związkiem Radzieckim, to 
i ona została rozbita na konferencji berliń­
skiej. Na konferencji berlińskiej stało się ja­
sne ponad wszelką wątpliwość, że Związkowi 
Radzieckiemu nie można dyktować rozwiąza­
nia jakichkolwiek problemów, ale ze Związ­
kiem Radzieckim jak również z krajami obozu 
pokoju należy prowadzić rokowania na zasa­
dzie równości.

Wyjaśnienie stanowisk
Jednym z najważniejszych wniosków, jaki 

ludzkość wyciąga z konferencji berlińskiej, to 
zrozumienie związku istniejącego między kwe 
slią niemiecką a sprawą bezpieczeństwa naro­
dów Europy. Związek ten z całą wyrazisto­
ścią ukazał całemu światu i samemu narodowi

niemieckiemu minister Mołotow. Udowodnił 
on ponad wszelką wątpliwość, że tzw. europej­
ska wspólnota obronna 6 państw na 32 istnie­
jące i tzw. armia europejska na czele z 
Wehrmachtem, słowem tworzenie przeciw- 
wstawnych bloków służy celom wrogim naro­
dom Europy i wrogim narodowi niemieckiemu.

Dokładna i ścisła analiza agresywnego u- 
grupowania wojskowego, jakim jest „europej­
ska wspólnota obronna“, analiza przeprowa­
dzona przez min. Molotowa — to wielce do­
datni wynik konferencji berlińskiej. W całej 
Europie zachodniej trwa — rzec można — 
burza wywołana dążeniem do wprowadzenia 
w życie tego, godzącego w całość Europy i w 
pokój Europy — antyeuropejskiego planu. Mi­
nister Mołotow wielokrotnie przestrzegał przed 
kontynuowaniem wysiłków mających na celu 
realizację układu o „armii europejskiej“ , bę­
dącego zaprzeczeniem bezpieczeństwa w Euro­
pie.

W tej sprawne nie może być żadnych* kom­
promisów. „Armia europejska“, mająca być 
kolebką wskrzeszonego Wehrmachtu w stylu 
hitlerowskim, jest nie do przyjęcia dla naro­
dów Europy. I to przekonanie zaczyna domi­
nować w opinii publicznej tych również kra­
jów, które miały wejść w  skład owej „wspól­
noty“. Po konferencji berlińskiej walka prze­
ciwko „armii europejskiej“ nabierze niewąt­
pliwie nowego, szerokiego rozmachu. Będzie 
to bowiem walka o pokojowe rozwiązanie 
kwestii niemieckiej, walka o prawdziwe bez­
pieczeństwo w Europie.

Osiągnięcia
Konferencja berlińska, jak stwierdza komu­

nikat oficjalny, zakończyła się porozumieniem, 
głoszącym, że cztery mocarstwa współpraco­
wać będą nad rozwiązaniem problemu rozbro­
jenia ewentualnie problemu znacznej redukcji 
zbrojeń. Osiągnięto również doniosłe porozu­
mienie w sprawie zwołania Genewie kon­
ferencji przedstawicieli USA, Francji, Anglii, 
ZSRR i Chińskiej Republiki Ludowej, jak rów­
nież innych zainteresowanych krajów, w celu 
omówienia zagadnień dalekowschodnich. A  więc 
osiągnięto porozumienie w sprawach, które 
Związek Radziecki uważał od początku za pod­
stawowe dla osłabienia napięcia międzynaro­
dowego i stworzenia warunków, w których 
można rozwiązać problemy sporne

Są również inne osiągnięcia konferencji,
które nie zostały uwidocznione w komunika­
cie, a jednak są oczywistymi faktami. W cza­
sie obrad zarysowała się z całą wyrazistością 
perspektywa znacznego rozszerzenia stosunków 
handlowych między krajami obozu pokoju a 
krajami kapitalistycznymi.

Pod tym względem można pisać wręcz o 
entuzjazmie sfer gospodarczych Europy za­
chodniej, zainteresowanych w wymianie han­
dlowej z krajami wschodnimi. Doszło do tego, 
że nawet w republice bońskiej koła gospodar­
cze są zniecierpliwione polityką Adenauera 
hamującego ze wszech sił handel ze Wschodem. 
W prasie gospodarczej Niemiec zachodnich 
czyta się o „wyścigu na rynki wschodnie“ 
o tym, że z powodu przeszkód stawianych przez 
Adenauera — Niemcy zachodnie wyścig ten 
przegrywają, po prostu dlatego, że nie uczest­
niczą w nim jeszcze.

Związek Radziecki —  obrońca 
interesów narodów

Ludzie dobrej woli, a ci star.cwią przytła­
czająca większość we wszystkich krajach i 
wszystkich miastach z Berlinem zachodnim 
włącznie — rozumieją, że konferencja berliń­
ska, że samo odbycie konferencji berlińskiej — 
jest wynikiem ich również walki

Kołom dążącym do wojny wytrącono z rąk 
wszystkie argumenty, którymi dotychczas ope­
rowały. Elementy te znajdują się obecnie w 
trudniejszej sytuacji niż przed konferencją 
berlińską.

Opinia publiczna uświadamia sobie, że acz­
kolwiek na tej konferencji pozostały niektóre 
zagadnienia nie rozwiązane, jednakże w trybie 
ścierania się poglądów widać wyraźnie, po czy­
jej stronie jest słuszność.

Opinia publiczna przekonała się raz jeszcze, 
ze jedyne konstruktywne wnioski i propozycje 
złożył przedstawiciel Związku Radzieckiego

Raz jeszcze narody uświadomiły sobie, że 
polityka radziecka broni interesów mas ludo­
wych, broni interesów narodów małych i 
wielkich.

Konferencja zakończyła się. Walka o zmniej 
szenie napięcia na święcie i walka o utrwale­
nie pokoju rozpoczyna się ze zdwojoną siłą.

MICHAŁ HOFMAN
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I Pisarz — humanista

l  JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Wśród współczesnych 
Iwaszkiewicz jest pisarzem
0 najobszerniejszym bo­
dajże i najbardziej różno­
rodnym dorobku. Powieść, 
nowela, poezja, dramat, 
krytyka, publicystyka, re 
portaż — trudno wymie­
nić rodzaj, którego by nie 
uprawiał. Pisanie jest 
dlań funkcją życiową; two 
rzy swa dzieła równie na­
turalnie i bez wysiłku, jak 
jabłoń rodzi. jabłka. Od­
wiedziwszy go pewnego 
razu w Paryżu, w parę 
godzin po jego przyjeź- 
dzie, zastałem go już przy 
biurku, zapełniającego ar 
kusze swoim równym i 
prawie pozbawionym po­
prawek pismem.

Słabością wielu naszych 
książek — zwłaszcza przed 
wojennych — były ich nad 
mierne uroszczenia. Czyta 
jąc je, czuło się, że autor 
pisał je z wyraźnym za­
miarem stworzenia arcy­
dzieła, rzeczy ostatecznej
1 zamykającej; niedostat­
ki wykonania kontrasto­
wały tym jaskrawiej z 
ogromem ambicji. Nic 
podobnego u Iwaszkiewi­
cza! Trudno o twórczość' 
bardziej wyzbytą jakich 
kolwiek wieszczych ambi 
cji i koturnowości Pisarz 
ten, który kocha świat mi­
łością spokojną i ciepłą,, 
uważa, że każdy szczegół 
świata — już choćby przez 
to, że istnieje — godzien 
jest utrwalenia. Oczywi­
ście’ i ta postawa kryje w 
sobie pewne niebezpieczeń 
stwa; z niej to wynikał — 
we wczesnych jego utwo­
rach — nadmiar autobio­
graficznych szczegółów.

Rodem z zubożałej szla­
chty kresowej, Iwaszkie­
wicz wychowywał się w la 
tach, gdy na ziemiach 
tych istniało jeszcze po­
tężne i zasiedziałe w 
swych majętnościach zie 
mianstwo polskie. W 1918 
r. przyjeżdża do Polski, 
aby tutaj przyłączyć się 
niebawem do świeżo pow 
stałej grupy młodych poe­
tów, zwanych później ska 
mandrytami. Wnosi on do 
niej od razu ton swoi­
sty: tworzy w jej obrę­
bie — jak niegdyś Mal­
czewski, Zaleski i Gosz­
czyński w obrębie roman 
tyzmu — miniaturową 
„szkołę ukraińską“. Czar 
swej ziemi rodzinnej opie­
wa wciąż na nowo w pro­
zie „Legend i Demeter“ 
(1921), „Ucieczki do Bagda

du“ (1922) czy powieści 
„Księżyc wschodzi" (1925), 
w wierszach „Oktosty- 
chów'* (1921) czy „Dioniz- 
jów“ (1922).

Odrębność jego* nie koń 
czy się jednak na tym: w 
jego wczesnej twórczo­
ści widać znacznie silniej 
sze niż u innych skamam- 
drytów wpływy Młodej 
Polski; brak w niej nato 
miast owego tonu potocz 
nej rozmowy, wniesione­
go do poezji przez młode­
go Tuwima czy Słonim­
skiego. I jedno i drugie 
tłumaczy się ówczesnymi 
społecznymi powiązania­
mi Iwaszkiewicza. Przez 
długie lata wyłącznym nie 
omal tematem jego pro­
zy będzie dwór ziemiań­
ski; przez długie lata je­
go wiersze, nadmiernie or 
namentalne i omowne, pa­
chną jakimś cmentarnym 
aromatem, obsesją miło­
ści i śmierci, jak gdyby gle 
ba, na jakiej wyrosły, by­
ła od dawna zmurszała już 
i zużyta.

Już pierwsze jednak wy 
jazdy za granicę wyrywają 
go z atmosfery ziemiań­
skiego dworku. W latach 
1927— 1932 poznaje on za 
równo kulturę, jak i kraj­
obrazy Niemiec, Włoch, 
Francji. Przez pewien 
czas skłania się nawet ku 
— wyznawanej przez wie 
lu ówczesnych intelektu­
alistów mieszczańskich — 
wstecznej teorii, która 
Europę zachodnią, jako 
spadkobierczynię antyiu 
i chrystianizmu, przeciw­
stawiała wszelkim innym 
formacjom kulturalnym.

Niebawem jednak wyrze 
ka się tej ideologii, nie 
przeciwstawiając jej zresz 
tą na razie nic — prócz 
bliżej nieokreślonych skru 
pułów moralnych. Powsta 
ła w tym okresie history­
czno - alegoryczna powieść 

.Czerwone tarcze" (1934) da 
je wyraz tym jego wewnę 
trżnym przeobrażeniom.

W powstałej nieco póź 
niej powieści „Pasje błę- 
domierskie" (1936) pisarz 
usiłuje już dać na te drę­
czące go zagadnienia odpo 
wiedź pozytywną. Jakkol 
wiek jednak zawiera ona 
—- po raz pierwszy u Iwa 
szkiewicza — ostrą kryty­
kę ziemiaństwa i finansje- 
ry polskiej, te rozwiąza­
nia, jakie proponuje, są 
jeszcze niedojrzałe.

Już „Pasje błędomier- 
skie" jednak przeciwsta­
wiają zgniliźnie „warstw 
wyższych" zdrowie morał 
ne ludu. Nie jest to zre­
sztą u Iwaszkiewicza 
czymś nowym. Stosunek • 
jego do ludu — dawniej 
nieco sentymentalny — 
ulega teraz zasadniczemu 
przeobrażeniu. Dominuje 
w nim obecnie nuta samo 
oskarżenia oraz oskarże­
nia owych „sfer wyż­
szych“, których pustce 
duchowej przeciwstawna 
żarliwą powagę, jaką w 
swe uczucia wkładają lu­
dzie prości. Od tej chwi­
li zaczynają się pojawiać 
arcydzieła prozy Iwasz- 
kiewiczowskiej; ich szereg 
otwiera „Zygfryd“ (1937), 
miażdżąca krytyka współ 
czesnej dekadenckiej kul

tury, która nie potrafi 
sprostść najbardziej zasad 
niczym wymagapiom, od­
powiedzieć na pytanie: 
Jak żyć?“.

Podczas gdy z liryki 
Iwaszkiewicza znika do­
tychczasowy kult Europy 
zachodniej i wiersze jego
— jak np. piękne „Poże­
gnanie z Sycylią“ — roz­
brzmiewają coraz częściej 
tonami rodzimymi, to za­
sadniczym tematem jego 
prozy staje się odtąd — 
malowane z iście holender 
skim realizmem — życie • 
ludzi prostych; czy to bę 
dzie świetny obraz chłop­
skiego środowiska w „Ró 
ży“, • czy dzieje zaszczutej 
przez otoczenie ubogiej 
dziewczyny w „Kongresie 
we Florencji", czy histo­
ria podwarszawskiego chło 
paka, który oddaje swe ży 
cie za konspiracyjnego 
działacza w „Starej cegieł 
ni“.

Linię tego ostatniego to 
mu kontynuuje w swej 
powojennej — zarówno 
prozie, jak i poetyc­
kiej twórczości. W o- 
statnich, nie zebranych je 
szcze w tomie, opowiada­
niach objawia się głów­
nie jako piewca „małych 
ludzi", cichego, prowincjo 
nąlnego życia, które to­
czy się obecnie nowym ło­
żyskiem. Opowiadania 
,¡Światła młodego miasta“ 
(1946), „Cmentarz w To­
porowie" (1947), ..Młyn 
nad Kamionńą“ (1950) czy 
dramat „Odbudowa Błę- 
domierza" (1950) pokazu­
ją, jak świeża ruń pora­
sta okupacyjne groby, o- 
piewają dzieje moralnej 
odbudowy kraju. Podob­
nym tendencjom dają wy 
raz jego wiersze, poświę­
cone sprawie pokoju czy 
wzruszający „List do Pre 
zydenta Bieruta“ , w któ­
rym poeta osądza — w 
sposób zbyt może nawfet 
surowy — własną przesz­
łość literacką. ^

Droga rozwojowa Iwasz : 
kiewicza doprowadziła go :
— jak widzimy — do sta- i 
nowisk wręcz przeciwz ; 
nych tym, z jakich był j 
wyszedł. Cóż wspólnego j 
między piewcą ziemian- ! 
skiego dworku a pisarzem j
— humanistą; który swe- i
mu głębokiemu zaangażo : 
waniu w Sprawy ludzkie ; 
daje obecnie. wyraz — już j 
nie tylko literacki? Spo- j 
•kojna rozlewność narracji, \ 
znajomość ludu, wszech- \ 
obejmująca wreszcie mi- j 
łość życia, wszystko to ; 
zbliża dzisiejszego Iwasz- ; 
kiewicza do XIX-wiecz- i 
nych prozaików — huma ; 
nistów rosyjskich, którzy : 
swoją — daną im przez i 
wiejskie, ziemiańskie wy j 
chowanie — wiedzę o lu- \ 
dzie obrócili ostrzem prze ! 
ciw własnej klasie. Zbli- i 
ża go do nich również prze i 
konanie, że bywają chwile ! 
w dziejach, kiedy czysto i 
literackie środki oddziały \ 
wania przestają wystar- i 
czać i kiedy pisarz — I 
chcąc realizować swe po- i 
stulaty — musi przedzierż \ 
gnąc się w człowieka czy- j 
nu bezpośredniego — w j 
polityka. j

Artur Sandauer
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Sprawa traktatu państwowego z Austrią
problem niem iecki

i zapewnienie bezpieczeństwa w Europie
tematem 27 posiedzenia

konferencji ministrów w Berlinie
BERLIN PAP. W czwartek 18 lutego br. odbyło 

się końcowe 27 posiedzenie konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, Francji i Wielkiej Brytanii. Przewod­
niczył minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotow.

Na porządku dziennym znajdowała się sprawa 
traktatu państwowego z A  usirią oraz problemy , zwią­
zane z drugim punktem porządku dziennego. (Problem 
niemiecki i zadania zapewnienia bezpieczeństwa w Eu­
ropie).
Jako pierwszy zabrał głos 

austriacki minister spraw za 
granicznych Leopold Figi. W 
imieniu rządu austriackiego 
zaproponował on, aby do 
art. 33 traktatu wniesiono 
poprawkę przewidującą, że 
wycofanie wojsk obcych z 
Austrii nastąpi najpóźniej 
30 czerwca 1955 r.

Minister spraw zagranicz­
nych ZSRR Mołotow przema 
wiając w sprawie traktatu z 
Austrią oświadczył:

Delegacja radziecka uwa­
ża za możliwą do przyjęcia 
deklarację rządu austriackie 
go stwierdzającą, że Austria 
nie przystąpi do żadnych 
koalicji, ani sojuszów woj­
skowych. Deklaracja taka 
mogłaby być załącznikiem 
do traktatu państwowego z 
Austrią. Jeśli zaś chodzi o 
obecną propozycję ministra 
Figla, odnosząca się do 33 
art. projektu traktatu, to nie 
przynosi ona właściwego 
rozwiązania problemu i jest 
niewystarczająca.

Z kolei złożyli krótkie 
oświadczenia ministrowie 
Dulles, Bidault i Eden.

Dulles oświadczył, że de­
legacja amerykańska zmie­
niła stanowisko i wycofuje 
wyrażoną w toku konferen­
cji zgodę na radziecką redak 
cję nie uzgodnionych po­
przednio artykułów austriac 
kiego traktatu państwowego. 
Oświadczenie Dullesa dowo­
dzi, że Stany Zjednoczone 
nie pragną w istocie rzeczy 
zawarcia traktatu państwo­
wego z Austrią

Minister Mołotow zgłosił 
następujący wniosek:

W celu kontynuowania wy 
siłków, zmierzających do o- 
siągnięcia porozumienia w 
sprawie traktatu państwowe 
go z Austrią, konferencja mi 
nistrów spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, Frań 
cji, Wielkiej Brytanii i Sta­
nów Zjednoczonych uważa 
za celowe, aby rokowania w 
sprawie traktatu państwowe 
go z Austrią prowadzone by 
ły nadal w drodze dyploma­
tycznej w Wiedniu z udzia­
łem rządu austriackiego.

Sekretarz stanu USA Dul­
les, a w ślad za nim mini­
strowie Bidault i Eden zło­
żyli identyczne oświadcze­
nia, w których stwierdzają, 
że na pierwszy rzut oka 
wniosek radziecki jest możii 
wy do przyjęcia.

Dulles wniósł jednak po­
prawkę do propozycji ra­
dzieckiej. Poprawka ta prze 
widuje, że rząd radziecki za 
komunikuje rządom, których

ministrowie uczestniczą w 
obecnych obradach, w jakim 
terminie proponuje wycofa­
nie wojsk okupacyjnych z 
Austrii. Później dopiero am 
basadnrowie czterech mo­
carstw przystąpią do roko­
wań w Wiedniu.

Ministrowie Bidault i Eden 
poparli stanowisko Dullesa.

Na tym zakończyła się 
dyskusja nad sprawą trakta 
tu państwowego 7 Austrią. 
Minister Mołotow jako prze­
wodniczący posiedzenia, po­
dziękował delegacji austriac 
lciej za udział w konferencji. 
Delegacja austriacka opuści 
ła salę obrad, po czym mini 
strowie przystąpili do oma­
wiania spraw związanych z 
drugim punktem porządku 
dziennego. (Problem niemiee 
ki i zadania zapewnienia 
bezpieczeństwa w  Europie).

Dyskusja dotyczyła dwóch 
wniosków przedstawionych 
w środę 17 lutego przez de­
legację, radziecką.

Jako pierwszy zabrał głos 
sekretarz stanu USA Dulles. 
Oświadczył on, że propozy- 
dja radziecka dotycząca sta­
nu policji w Niemczech 
wschodnich i zachodnich — 
nie wymaga rzekomo żadnej 
decyzji i dlatego nie nadaje 
się do dyskusji. Podobnie o- 
cenił on również drugą pro­
pozycję radziecką dotyczącą 
utworzenia komitetu ogólno- 
niemieckiego w celu ułatwię 
nia i rozszerzenia stosunków 
'gospodarczych między Niem 
cami wschodnimi i zachod­
nimi.

Minister Bidault utrzymy­
wał, że propozycje radziec­
kie mają „charakter techni­
czny“ i dlatego nie mogą 
być oipawiane na obecnej 
konferencji. Takie samo sta­
nowisko zajął minister Eden, 
który ponadto zaznaczył, że 
plan brytyjski prowadzi — 
jego zdaniem — do rozwią­
zania wszystkich zagadnień 
składających sie. na problem 
niemiecki. Eden oświadczył, 
że trzej ministrowie zachód 
ni zdali sobie sprawę, iż dy­
skusja nad problemem nie­
mieckim nie przyniesie pozy 
tywnych wyników na konfe 
rencji berlińskiej. Doszli oni 
do wniosku, że najlepszą 
drogą do osiągnięcia postę­
pów w sprawie niemieckiej 
byłoby udzielenie instrukcji 
trzem wysokim komisarzom, 
aby w  normalnym trybie o- 
mówili z ..radzieckim wyso­
kim i t "pisarzem konkretne 
propozycje dotyczące swo­
body ruchu miedzy Niemca­

mi wschodnimi a zachodni­
mi.

W odpowiedzi na wywody 
trzech ministrów zachodnich 
minister W. M. Mołotow o- 
świadczył, że wniosek dele­
gacji radzieckiej w sprawie 
policji ma na celu wyjaśnię 
nie tego problemu. Oto bo­
wiem krążą pogłoski, jakoby 
w NRD istniały poważne siły 
zbrojne, słychać również, że 
w Niemczech zachodnich ist­
nieją znacznie większe od­
działy wojskowe. W tym sta 
nie rzeczy delegacja radziec 
ka zgłosiła propozycję zmie 
rzajacą do wyjaśnienia sy­
tuacji. Nie jest to jednak, 
jak widać, na rękę Niemcom 
zachodnim i dlatego wysunię 
to rozmaite zastrzeżenia prze 
ciwko przyjęciu propozycji 
radzieckiej. Również przeciw 
ko drugiej propozycji ra­
dzieckiej, przedstawionej 
o'nia 17 bm. Występują mi­
nistrowie zachodni. Delega­
cja radziecka przyjmuje ten 
fakt do wiadomości. Dążąc 
jednak do ImrH-ruowania dy 
skusi i nad zagadnieniem nie 
mieckiro i problemem bezpie 
czeństwa w Europie delega­
cja radziecka zgłasza nową 
propozycję, która brzmi:

„Rządy Francji, Anglii, 
USA i ZSRR kontynuować 
będą wysiłki zmierzające do 
zadowalającego rozwiązania 
problemu niemieckiego zgod 
nie z interesami utrwalenia 
pokoju w Europie“ .

Ministrowie Dulles, Bi­
dault, i Eden oświadczyli, że 
jest już zbyt późno, i wypo­
wiedzieli sie przeciwko omó­
wieniu wniosku radzieckie­
go. Minister Bidault wyraził 
nawet pogląd, że wniosek po. 
wyższy nie powinien być za­
łączony do oficjalnych doku 
mentów konferencji.

Przed zakończeniem obrad 
ministrowie Dulles, Bidault, 
Eden i Mołotow złożyli o- 
świadczenia końcowe.

Sekretarz stanu USA Dul­

les stwierdził: „Nie udało 
nam się spełnić nadziei, z ja 
ką wielu ludzi na świecie 
spoglądało na nas. Dotyczy 
to przede wszystkim ludno­
ści Niemiec wschodnich i za­
chodnich oraz Austrii“ . Na­
stępnie sekretarz stanu USA 
oświadczał: „Mimo, że w za­
sadniczych sprawach istnie­
je między nami rozbieżność 
zdań, to jednak poczyniliś­
my tu pewne postępy". Mów 
ca wymienia następnie poro 
zumienie w sprawie odbycia 
koreańskiej konferencji poli 
tycznej, w sprawie omawia­
nia na tej konferencji pro­
blemu Indochin, jak również 
decyzję dotyczącą wymiany 
poglądów w sprawie rozbro 
jenia.

Jednocześnie Dulles podkre 
ślił, że mocarstwa zachodnie 
nie zmniejszą wysiłków w 
kierunku ' „maksymalnego 
podniesienia swych potencja 
łów", czyli nawoływał do dal 
szego wyścigu zbrojeń.

Minister Eden oświadczył 
m. in.:

„Należy zdać sobie sprawę 
z rozczarowania, jakie przy 
niosła ta konferencja, ale na 
leży również zanotować osią­
gnięcia ubiegłych trzech ty­
godni". Omawiajac uzgodnio­
ne punkty min. Eden powie 
dział: „Nikt z nas nie twier 
dzi, że porozumienie dotyczą 
ce wymiany poglądów w‘ spra 
wie rozbrojenia stanowi 
poważny krok naprzód. Ozna 
cza ono jedynie, że wszyscy 
przywiązujemy dużą wagę 
do tego zagadnienia. Inaczej 
ma się rzecz z decyzją w 
sprawie zwołania konferen­
cji poświeconej problemom 
Dalekiego Wschodu. Tu wy­
szliśmy ze ślepego zaułka. 
Jest to poważny krok na­
przód".

Następnie zabrał głos mi­
nister Mołotow.

(Przemówienie ministra 
Mołotowa podajemy oddziel­
nie). i

W o je w ó d z k a
n a ra d a

przodu jących
w y k ła d o w có w

.szkolenia partyjnego

W dniu 18 bm. w sa­
li KM PZPR w Gdańsku
odbyła się wojewódzka na­
rada przodujących -wykła­
dowców szkolenia partyj­
nego z terenu wsi. Na na­
radę przybyli . obok wyróż­
niających się w pracy wy­
kładowców szkolenia wszy­
stkich typów, pracownicy 
powiatowych ośrodków szko 
lenia partyjnego, instrukto 
rzy propagandy KP oraz 
kierownicy grup seminaryj­
nych.

Referat na temat zadań, 
które stawia przed wykła­
dowcami szkolenia partyjne 
go IX  Plenum wygłosił se­
kretarz KW 'PZPR tow. Ja­
nusz Korczyński.

W dyskusji zabrało głos 
kilkunastu wykładowców, 
którzy szeroko mówili o o- 
siągnięciach i brakach w 
swojej pracy, dzieląc się 
swymi doświadczeniami z u- 
czestnikami narady.

Dyskusję podsumował se- 
kretarz KW PZPR tow. Ja­
nusz Korczyński.

Pierwsza polska 
koparka czerpakowa

STALINOGRÓD PAP. 11- 
osobowy zespół inżynierów 
i techników Centralnego Biu 
ra Konstrukcji Maszynowych 
w Bytomiu opracował pro­
jekt polskiej koparki czer­
pakowej. Załoga Gliwickich 
Zakładów Urządzeń Tech­
nicznych wykonała pierwszą 
taką koparkę — obecnie do 
Biega końca montaż. Robot­
nicy, pragnąc uczcić II Zjazd 
PZPR, dokładają starań, aby • 
jak najprędzej zakończyć 
prace i umożliwić urucho­
mienie koparki.

Oświadczenie min. W. M. Mołotowa
(Oo&oróc x e n i e  z e  & tr . m

leźć drogi do uzgodnienia 
swych poczynań w warun­
kach pokoju, zwłaszcza w 
tym celu, by zapobiec nie­
bezpieczeństwa! nowej woj­
ny.

Rząd radziecki nigdy nie 
ukrywał swego negatywnego 
stosunku do tworzenia ugru­
powań wojskowych tych czy 
innych krajów, wymierzo­
nych przeciwko innym pań­
stwom. Taki kierunek roz­
woju w stosunkach między­
narodowych prowadzi do 
wzmożenia niebezpieczeń­
stwa wojny, jest sprzeczny z 
interesami ustanowienia 
trwałego pokoju między na­
rodami.

Rząd radziecki nie może 
nie zwrócić uwagi na szcze­
gólnie niebezpieczny charak­
ter takiego ugrupowania woj 
skowego jak europejska 
wspólnota obronna, której 
utworzenie oznacza wskrze-

O wolność narodów kolonialnych
8 lat temu, 21 lutego 

1946 roku rozpoczął 
się bunt marynarzy hin­
duskich w Bombaju i wiel 
kie manifestacje studenc 
kie w Kairze. Od tej pory 
dzień ten obchodzimy co ro 
ku, jako Międzynarodowy 
Dzień Walki przeciwko sy 
stemowi kolonialnemu. W 
dniu tym narody świata 
manifestują swe popar­
cie dla walki narodów u- 
ciskanych.

ALGER. Ponad 400 ty­
sięcy Algerczyków jest cho 
rych na gruźlicę, a 90 
proc. chorych umiera z 
braku opieki lekarskiej.

KENIA. Chłop musi tu 
pracować bezpłatnie u 
białego kolonizatora przez 
180 godzin rocznie. Lud­
ność miejscowa nie ma 
prawa swobodnego poru­
szania się na terenie wła­
snego kraju. By wyjechać 
poza teren stałego miejsca 
zamieszkania, potrzebny 
jest paszport, wydany 
przez ministra lub zezwo 
lenie „białego pana“ . Mu 
rzynowi schwytanemu 
prz^z policją bez paszpor­
tu grozi kara przymuso­
wej pracy na plantacji ko 
lonizatora. Na tej . podsta­
wie skazuje sie w Kenii 
przeciętnie 100 tysięcy o- 
sób rocznie.

Imperialiści nie tylko wyzy­
skują ludność krajów kolonial­
nych i zależnych, lecz również 
werbują stamtąd tanią silę ro­
boczą do pracy te metropolii. 
Oszukańczo zwerbowani kolo­
rowi robotnicy często powięk­
szają szeregi bezrobotnych.

Na zdjęciu: robotnica zwer­
bowana przez imperialistów 
francuskich w Afryce, na jed 
nym z przedmieść Marsylii, 
gdzie wegetuje bez pracy, m:e 
czkając wraz z wieloma innymi 
bezrobotnymi w bunkrach.

INDONEZJA. Według 
komunikatu, ogłoszonego 
przez indonezyjskie Mi­
nisterstwo Pracy, 20 proc. 
tutejszej młodzieży jest 
bez środków do życia, a 65 
proc. chłopów nie posiada 
ziemi.

TUNIS. 'W kraju na 3 
miliony mieszkańców jest 
tylko 8 większych szpita­
li i 3 kliniki położnicze.

SYRIA. W mieście Da- 
mas na 11 tysięcy dzieci, 
które zapisano do szkoły 
podstawowej, p rzy '.‘ o za 
ledwie 1000. We wsi Skeil 
bich ludność zebrała pie­
niądze na budowę szkoły, 
jednak rząd pieniądze te 
skonfiskował, przeznacza 
jąc je na budowę koszar 
żandarmerii

WE WSZYSTKICH kra
jach kolonialnych i zależ 
nych liczba analfabetów 
stanowi 85 proc. ludno­
ści. W niektórych krajach 
przekracza nawet 90 
proc. (Afryka Płd., Indo­
nezja, Burma). W kra- 
jich  Afryki Zach. i Środ­
kowej analfabeci stano­
wią 95 proc. ludności.

Potworny ucisk ludno­
ści, brak jakichkolwiek 
swobód demokratycznych, 
niewolnictwo — oto skut 
ki imperialistycznej go­

spodarki w krajach kolo- coraz większą siłą podry- 
nialnych, które wzmaga- wa panowanie imperiali- 
ją opór najszerszych mas stów w ich „posiadło- 
ludności. ściach" i sferach wpływów.

Od vietnamskich dżun- Rewolucja Październiko 
gli do piasków Afryki Pół wa i wielkie zwycięstwo

Malajskie oddziały partyzanckie skutecznie walczą z imperia­
lizmem angielskim.

Na zdjęciu: jeden z oddziałów Malajskiej Armii Ludowo-Wy- 
zwoleńczcj.

nocnej, od malajskich
kniei do wiosek Kenii i 
malowniczej Gujany w 
Ameryce Południowej — 
wszędzie toczy się walka. 
Potężna fala ruchów na­
rodowo - wyzwoleńczych z

narodu chińskiego unaocz 
niły ludom kolonialnym, 
że można wyzwolić się 
spod imperialistycznej 
przemocy.

„Niezwyciężalne" siły 
Stanów Zjednoczonych

ich satelitów nie mogły 
sprostać bohaterskiej wal 
ce narodu koreańskiego. 
Nie pomogły ani czołgi, 
ani bestialskie bombardo 
wanie wsi i miast, ani bak 
terie dżumy, cholery i ty 
fusu.

Francuski korpus ekspe 
dycyjny w Vietnamie po­
nosi coraz więcej porażek. 
Nie pomagają amerykań­
skie dolary, za które to­
czy się brudna wojna.

Trwa bohaterska wal­
ka ludu malajskiego.

Walczy lud Gujany Bry 
tyjskiej.

Coraz energiczniejszą po 
stawę zajjmije naród Ira­
nu.

Chwieją się angielskie 
pozycje w strefie Kanału 
Sueskiego.

Z coraz większą siłą sta 
ją do walki o wolność lu­
dy Afryki.

Wszędzie tam gdzie sta 
nęła stopa kolonizatora — 
najeźdźcy, narody powsta 
ją do walili o wyzwolenie.

(J. W.)

szenie militaryzmu niemiec­
kiego. Tego rodzaju plany 
nie leżą w interesie pokoju i 
bezpieczeństwa Europy.

Dlatego też rząd radziecki 
wysunął . propozycję, która 
zawarta jest w projekcie o- 
gólnoeuropej skiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym 
w Europie.

W układzie tym mogłyby 
wziąć udział na równych pra 
wach także Niemcy, obecnie 
— jako wschodnie i zachod­
nie, a po przywróceniu jed­
ności — jako Niemcy zjedno 
czone. Do realizacji systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
w Europie mogłyby też przy­
czynić się państwa nieeuro­
pejskie.

Byłoby niesłuszne, gdybyś­
my zapominali, że zarówno, 
pierwsza jak i druga wojna 
światowa rozpętana została 
najpierw w Europie. Właś­
nie dlatego szczególne zna­
czenie ma propozycja Związ­
ku Radzieckiego w sprawie 
zawarcia ogólnoeuropejskie­
go układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym w Europie.

Kwestia traktatu państwo­
wego z Austrią mogła być 
rozwiązana już na konfe­
rencji berlińskiej. Przesz­
kodziły temu na razie 
wspomniane plany wzmaga­
jące niebezpieczeństwo od­

rodzenia militaryzmu nie­
mieckiego. Niemniej jednak 
rząd radziecki wyraża prze­
konanie, że możliwe jest roz­
wiązanie tej kwestii w naj­
bliższym czasie. Jest rzeczą 
konieczną, by uwzględniał to 
rząd Austrii i by zro­
zumiał to jak należy naród 
austriacki.

Zwołanie konferencji ber­
lińskiej i wznowienie bezpo­
średnich kontaktów między 
ministrami spraw zagranicz­
nych Francji, Anglii, USA i 
ZSRR ma określone znacze­
nie w obecnych warunkach. 
Fakt ten przyczynił się do 
rozpatrzenia pewnych aktu-’ 
alnych problemów międzyna 
rodowych, których rozwiąza­
nie jest konieczne, ażeby na­
stąpiło dalsze zmniejszenie 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych.

Zadania, których na obec­
nej konferencji nie rozwią­
zano, nie zostały zdjęte z po­
rządku. dziennego. Powinniś­
my kontynuować nasze wy­
siłki i dążyć jeszcze bardziej 
wytrwale do rozwiązania 
tych zadań.

Konferencja berlińska przy 
czyni się — jak mamy na­
dzieję — do rozwoju współ­
pracy mocarstw w sprawach 
międzynarodowych w intere­
sie utrwalenia pokoju.

Zgon tow. W. Wyiazlowskiego |
W dniu 18 lutego 1954 r. 

zmarł nagle na udar serca 
zasłużony działacz SDKPiL, 
KF1>, PPR i PZPR tow. Wla 
dysław WYLAZŁOWSKI.

Tow. Wylazlowski urodził 
się 8. IX. 1879 r. w Warsza­
wie. W 1905 r. wstąpił do 
SDKPiL i był jednym z ak­
tywnych członków tej orga­
nizacji. W 1905 r. bierze u- 
dział w słynnych manifesta­
cjach 1-majowych w Warsza 
wie.

W łatach międzywojen- 
nych tow. Wylazłowski nałe 
ży do Komunistycznej Partii 
Polski. Od pierwszych chwil 
jej istnienia bierze czynny 
udział w pracach organiza­
cji.

Równocześnie w latach od 
1918 do 1924 pracuje aktyw­
nie w klasowych związkach 
zawodowych na terenie War 
szawy. Uczestniczy w wielu 
strajkach skierowanych prze 
ciwko rządom ucisku i ter­
roru obszarniczo-burżuazyj- 
nej kliki.

Za przynależność do KPP

i swoją działalność rewolu­
cyjną tow. Wylazlowski był 
prześladowany przez wiadze 
sanacyjne i przez długi czas 
nie mógł otrzymać pracy, 
wskutek czego żył w cięż­
kich warunkach material­
nych.

Jeszcze w czasie okupacji 
w 1942 r. tow. Wylazłowski 
wstępuje do PPR. W szere­
gach tej organizacji bierze 
udział w ruchu oporu skie­
rowanym przeciwko faszy­
stowskiemu najeźdźcy. Po 
wyzwoleniu osiedla sie na 
Wybrzeżu i mieszka w Sono 
ce. Jest aktywnym człon­
kiem PPR, a następnie 
PZPR. Pracuje ostatnio w 
technikum handlowym w So 
pocie i mimo nodeszłego wis 
ku do ostatnich chwil swe­
go życia zajmuje się pracą 
społeczną.

W zmarłym gdańska orga 
nlzacja partyjna traci jedne 
go z najaktywniejszych, naj­
bardziej oddanych naszej 
sprawie towarzyszy.

Cześć Jego pamięci!

«
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Gdańscy plastycy przed 
IV  wystawą ogólnopolską

Z wielką starannością przy­
gotowują się gdańscy plasty­
cy do udziału w IV ogólno­
polskiej wystawie, jaka zor­
ganizowana zostanie latem 
br. Na odbytym ostatnio 
przeglądzie, wielu artystów 
przedstawiło ciekawe szkice 
do obrazów, które przezna­
czone -są na wystawę war­
szawską? M. in. znana gdyń­
ska portrecistka — Z. Lipiń­
ska przygotowuje ciekawe w 
ujęciu portrety Karola Mark­
sa z córką i Marcjauny For­
nalskiej — matki Małgorzaty. 
Miody plastyk sopocki Ito- 
man Usarewicz przygotowuje 
obraz z życia stoczniowców 
— „Zmiana szychty“ , a Do- 
lesiaw Rogiński maluje „Po­
witanie górników w porcie 
węglowym“ i „Rzeźbiarze w 
dworze Artusa“ . Jarosław Ko 
narzewski pokazał szkic ma­
lowidła ściennego „Robotni 
cy na wsi“ , a Władysława 
Kolińska „Rybaków“ . Jan 
Galiński przygotowuje obraz 
„Żołnierze morskiego pogra 
nicza“ , Witold Frydrych — 
„Nigdy więcej wojny“ , Sta­
nisław Chlebowski — „Syn 
uczniem szkoły muzycznej“ , 
Strzałkowska — „Koncert“ ,

( Kłukowski — „Pejzaże rybąc 
k}e“ , a gdyński grafik .Sta­
nisław Policz — akwaforty 
ze Starego Gdańska, stoczni 
i portu. Na zdjęciu powyżej: 
akwarela Antoniego Szyma- 
niuka: „Nad Motiawą“ .

„Pod wesołą banderą“
Od kilku dni ekipa gdań­

skiego „Artosu“ objeżdża 
miejscowości na terenie na­
szego województwa z nowym 
słowno-muz. widowiskiem e- 
stradowym układu St. FJe- 
szardwej „Po(T wesołą bande­
rą“ . Z programem tym ekipa 
gdańskiego „Artosu“ uda się 
w kwietniu br, na kilkumie 
sięczny objazd po kraju.

O tytuł najlepszego 
zespołu artystycznego
W ramacli przygotowań 

w.ejskich zespołów artystyez 
nych do festiwalu 10-Iecia 
Polski Ludowej, Ministerstwo 
Kultury i Sztuki w porozu­
mieniu z organizacjami ma­
sowymi działającymi na wsi, 
ogłasza konkurs o tytuł naj­
lepszego w powiecie' zespoiu 
artystycznego (teatralnego, 
pieśni i tańca, chóralnego, 
instrumentalnego, taneczne­
go).

Konkurs przeznaczony jest 
dla wszystkich zespołów ar­
tystycznych, pracujących w 
świetlicach gminnych i gro­
madzkich oraz dla zespołów 
artystycznych z terenu mia- 

.sta powiatowego, a mianowi­
cie: zespołów powiatowych
domów kultury, powiatowych 
zespołów pieśni i tańca, „SP“ 
oraz zespołów spółdzielczości 
pracy. W konkursie powiato­
wym nie będą uczestniczyć 
zespoły POM i PGR, które 
wezmą udział w imprezach 
organizowanych w pionie 
związkowym przez CRZZ.

Konkurs przebiegać będzie 
w powiatach na terenie ca­
łego kraju w terminie od 21 
do 28 marca br.
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Z W I E L K I C H  D N I E L B L Ą G A ]
TEGO dnia w spokoj- cza, nie bardzo szia im skład trycjusze gdańscy również żyto „kłodę“ mięsa tyleż pi- 5 

nym zazwyczaj Elbią- nic, to przecież porozumieli starannie kryli swe niezado- wa i beczkę śledzi ’ i
gu od samego rana pa- się w końcu i razem już skie wolenie z planów królew. ,,, . , §

. nowało. nie lada poru- rowali do miasta.. Nie było skich, zbyt bowiem i S  ł y T a ^ p o S w f  o I
szenie. Kto ?yw sposrod u- juz na co patrzeć i zawie- były ograniczające ich samo- A  Okrętu wvrosTa ^dnhnó H
bozszego mieszczaństwa i dziony tium ruszył śladem wolę statuty Karnkowskiego, s)nwa smocza snerialnfe na E 
gminu, a także ten i ow moż- trzech Włochów i idącego z by można było przeciw nim fen cel 'zamówiona za nokaź =
niejszy nawet kupiec, sp:e- mmi szlachcica — do mia- otwarcie występować en Cel Zam v“lon  ̂ za pokaz- ar J n ą  na owe czasy kwotę dwu E

złotych. Wprawni cieśle, to- | 
karze i tracze, kowale, „rot- | 
giserzy“ i „szlosarze“ wyko- E 
nywali oporządzenie okrętu, i 
„Zygielmistrz“ przywiózł z E 
Gdańska takielunek i ożaglo | 
wanie, a wysłani przez Bą- | 
kowskiego ludzie — maszty. I 
W ostatniej ieszcze chwili E 
władze miejskie Gdańska E 
próbowały przeszkodzić tran E 
sportowi masztów, jak to w | 
swym rejestrze zanotował Bą f 
kowski: tam strawili E
dwie niedziele, bo Panowie E 
Gdańszczanie nie chcieli z E 
drzewem wypuścić ażby E 
pierwej do funtkomory dać, Ę 
co się przecież nie stało“. § 

Nie było jednak dane ga- = 
leonie wejść w służbę kró- E 
lewską. W 1572 roku, gdy E 
n,a „Smoku“ pozostawały do E 
wykonania ostatnie prace ta- i 
kielunkowe i ustawienie ar- E 
tylerii, zmarł Zygmunt Au- | 
gust. Okres bezkrólewia, a E 
później panowania Batorego |

ma spozierali przybyli na przed domami, aż do późne- przedłużenie w przedniej i me sPrzy M y tworzeniu flo- | 
rosnące wciąż nad brze- go wieczora, prowadzić nie tylniej sztabie, założono wrę- ty, i dlatego końcowych prac Ę 
giem rzeki stosy pni drzew- kończące się rozmowy na te- gi i poczęto je obijać sosno- przy galeonie już nie doko- E 
nych: dębiny, sosny i klonu mat czynionych nad rzeką wymi tarcicami. Powstawał, n?nn Prze/ kilkę int ct-n-, E 
— i wdychali ich orzeźwiają przygotowań. choć nie bez przeszkód, ka- ' ‘ ‘ ,, / i Ę
cy, żywiczny aromat. Wresz A w tym samym czasie dłub okrętu... ona l sszcze na Elb.ązce, w =
cie z ostatnim transportem szlachcic, imć pan Jan Bą- . ..................  1577 roku podczas wojny Ba-

Rzędem już żołnierze śpią,
Twardym snem zwaleni. - 
Wartownicy z zimna drżą.
Krążą przemoczeni.
Ciemna noc. Zatęskni żołnierz:
Co się w domu dzieje?
Nagle sobie coś przypomni 
1 poweseleje.
Spojrzysz — a sen pierzchnął gdzieś, 
Przegnał śmiech ziewanie.

— Jak to dobrze, Tiorkin, żeś 
W naszej jest kompanii. —

Właśnie przez to sioło droga —
Na biel śnieżną cień swój kładzie.*.

ęm

szył na brzeg Elbbżki. sta, by tam dalej, w gospo- -Rosła więc zwolna królew- 
Szeroko rozdartymi oczy- dach, izbach mieszkalnych i ska galeona: kil znalazł swe 

spozierali przybyli na przed domami, aż do późne- przedłużenie w przedniej i
Cf r, 11T’OP7 A V* O y\VA UTO /-J 7 1 A A I A i T'1 .A 1 A 1 A te 1 A 7 r, 1 /A —r _  
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przyjechało -trzech z obca u- kowski, pochylony nad sto- A  przeszkód tych wiele wy torego z Gdańskiem
branych ludzi, których sma- łem w gościnnej izbie z:a- ra®tało na drodze panu Bą- naTOpt 
gła cera z daleka zdradzała jazdu, niezbyt wprawną rę

uległa
kowskiemu, dozorującemu nawet uszkodzeniu. Później- f 
budowy. Najczęściej brako- sze l° sy s3 nieznane. A =

---— " nuz-aia moz-uji, wpiawuc}
południowców, a dźwięczny ką kreślił następujące słowa: kudo - -
język bardzo był odmienny „Wydania pieniędzy na wal° pieniędzy, których wy- chociaż nie odegrała tej roli, 
nie tylko od mowy polskiej, wszelakie potrzeby do Ga-
język bardzo był odmienny „Wydania pieniędzy na , . ■ -. . — -
nie tylko od mowy polskiej, wszelakie potrzeby do Ga- słannicy królewscy nie zaw- dla jakiej podjęto jej budo
ale również od często tu sły liony. Włochom strawnego sze zdążyli na czas dostar- , chociaż nip dała cip 7»

.szanego języka niemieckie- na tydzień... gdy jeździli do czyć. Trudno też było szlach- ,. JĄ ", . '
go, a nawet angielskiego i Łasa Kiszpprskiego dla o- cicowi wyznać się w niezna- reguiamcj aoty wo-
holenderskiego. glądania drzewa przed tym nym mu dotąd rzemiośle, tru jennej Rzeczypospolitej, to

— To Włosi — odezwały niili poczęli robić w Elblą- dno przypilnować weneckich przecież zasługuje na szcze
się głosy wśród tłumu: — gu, A to iest czwartego dnia klajstrów. Szczęściem nie gólna pamięć lako cpnnv
D:e Italiener — a ktoś lepiej luni, gdy im strawne przy- brakowało Polaków wśród , ,
poinformowany dodał: _ szło.. “ cieśli 1 robotników na Przyczynek do naszych mor-
Wenecjanie. ' ' ^Następnego zaś dnia, 5 bud°wie — dowodzą te- skich tradycji.

Ci zaś wdali się w dys- czerwca 1570 roku ponownie zachowane w pro-
kurs z barczystym, ogorza- zgromadzeni nad Elblążką wadzonym przez Bąkowskie- 
łym_ na twarzy szlachcicem i gapie byli świadkami zakła- g0 rejestrze budowy galeo- 
ćhoć rozmowa, w której je- dania ogromnego dębowego takie nazwiska, jak: Cie- 
den z obcych z dużym tru-' balu na kil pod budowę ga- sia‘ skńra nr£ra'liaf!' 
dem pełnił funkcję tłurna- 1

Tiorkin — to właściwie kto? 
Szczerze tu stwierdzamy: 
Zwykły sobie chłopak to, 
Jakich wielu mamy.
Zresztą chłopców takich dość 
Znamy dziś ,a jakże:
1 w kompanii to nie gość,
I w plutonie także...

Tyle żyło się w obronie,
Ze już z pierwszej linii' boju 
Same szły, bywało konie 

> Jak w swej vjsi do wodopoju,..

Nagle rozkaz. I  sielanki 
Kres. 1 w dali porzucone. 
Opuszczone śpią ziemianki, 
Dymki już osierocone.

I już chłopcy, bez zdziwienia, 
Wiedzą, że ten rok upłynął 
Niby dzień. Tak bez wątpienia 
Wojny ciężkie dni przeminą.

Potem żołnierz, jeśli wytrwa,
Juz siwiejąc, wspomni z troską: 
— Bracie, to ci była bitv;a,
Gdy walczyliśmy pod Moskwą!...

Bój jest w pełni. A mróz bierze. 
Siwa mgiełka, śnieg dokoła. 
Tiorkin idzie w tyralierze — 
Chce pod ogniem dojść do sioła.

Bo do ojczystego progu,
Do rodzinnej wsi prowadzi

A porucznik kawalerii,
Który stro,cił konia wczoraj.
Chłopak ■pełen galanterii.
Tancerz. Kozak i zad--iora.
Pierwszy wstał, strzelając w biegu, 
Przed plutonem mknie po śniegu.
Oto już się kładzie plackiem 

,  Tuż przy wiosce. Oto wsta je.
— Zuchy! Naprzód! Ej-że Chwacko! 
Tak młodzieńczo, zawadiacko 
Krzyknął, niczym sam Czapajew. 
Nagle wypiął pierś. Przystanął.' 
Jakby go ktoś wstrzymał w biegu.
I już więcej nie widziano 
Siadów w śniegu...

Zaszył się 10 tej białej toni,
W śnieżnym wichrze nieustannym.
1 rozniosło się w plutonie:
— Ranny! Nasz dowódca ranny!... —

A dowódca, tracąc siły,
Gdy go wreszcie wydobyto,
— Naprzód! — rzekł —
Mnie nie raniło...
Naprzód, chłopcy!
Mnie zabito... —

O dwa kroki widać pole.
Już, już wieś. Zagrody.,, domki..:
7 zrozum,iał nagle Tiorkin,
Ze na , niego przyszła kolej.

— Pluton! Za ojczyznę! Naprzód! — 
Zrywa się i swym chłopakom
Daje znak. Natychmiast rusza,
W mig się zrywa do ataku 

,. Dusz czterdzieści — jedna dusza...

Gdy bój udał się, to w końcu 
Gwar i śmiech jak z nieba spada. 
Chwalą wzajem się gorąco,
Jeden wciąż o drugim gada.

— Świetnie pluła czołgów gańdziel.
— Saper spisał się morowo.
—' Ogień naszych dział tym bardziej 
Dziś się nie skompromitował...

Nie ukrywam: bywa nieraz,
Ze zaślepia powodzenie.
Tylu naraz bohaterów,
Ze ktoś idzie w zapomnienie.

Ale tu nie zapomniano.
Sam generał ludzi zwołał;
Chciał, by mu zameldowano,<t 
Kto się pierwszy wdarł do sioła.

Więc meldunek ktoś mu złożył:
Był tu ta k i. chłopak prosty.
Zdobył wieś Lecz przyjść nie może, 
Boiiiem ciężko ranny został.

Przypomniało się w tej chwili 
Imię bliskie, drogie, własne:
— Tiorkin — rzucił ktoś — Wasyłi. — 
To był przecież on, to jasne.

fónTehiicif

rejestrze budowy gaieo 
.. takie nazwiska, jak: Cie 

uuuuwę ga- śla, Skóra, Organista, Szewc, 
’eony — okrętu wojennego lub imiona; Jadam,
Jego Królewskiej Mości, ma- Jęclrzej, Jurek, Maciek czy 
jącego się stać zaczątkiem S*ymfik i w nich znajdo- 
już nie kaperskiej, ale re- }!7aL P?n Bąkowski wyrękę.

.......... " .................... ................................mm....... .... mil.................... ............................... „„„.f

gularnej polskiej floty.
Wiele wrzawy w nadmor-

Znalazl ją również wtedy, 
gdy Włosi, niezadowoleni z 
wypłaty (mogę gdańszczanie

Dziś upływa termin nadsyłania odpowiedzi na an­
kietę „Dziewiątej Fali“ . W ciągu kilku tygodni otrzy­
maliśmy szereg listów, w których czytelnicy wypo­
wiadali się na temat treści i formy naszego dodatku.

Ich rady i wskazówki dopomogą nam jeszcze bar 
dziej urozmaicić nasz dodatek, jeszcze pełniej i wszech 
stronniej zaspokajać kulturalne potrzeby naszych 
czytelników.

Poniżej zamieszczamy fragmenty kiłku dalszych 
wypowiedzi:

Szanowna Redakcjo!
Chciałbym 1 Ja w odpowie­

dzi na ankietę dorzucić swo­
je „trzy grosze“ .

Jedno zagadnienie intere 
suje mnie szczególnie: Nasze 
piękne, postępowe tradycje 
morskie. Na lamach „Dzie­
wiątej Fali“  poruszane były 
Juz niektóre problemy, zwią­
zane z historią naszych waik 
na morzu, ale artykuły na 
ten temat ukazywały się nie 
regularnie i nosiły na ogól 
charakter przypadkowy A 
tymczasem — jakże bogata i 
piękna jest historia bohater­
skich zmagań narodu polskie 
go o szeroki i trwały dostęp 
do Bałtyku. Popularyzacja

Droga Redakcjo!
Bardzo dużo koizyśei i wie 

le wzruszeń daje nam czyta­
nie „Dziewiątej Fali“ . Szcze­
gólnie my — mieszkańcy rzw. 
„prowincji1' — dowiadujemy 
się z naszego dodatau wiele 
ciekawych rzeczy z dziedziny 
kultury, literatury 1 sztuki...

...Chciałbym, aby „Dziewią 
ta Fata“  poświęcała znacznie 
więcej miejsca literaturze 
pięknej (zwlaszęza poezji) 
oraz artykułom popularno­
naukowym. Jest przecież wie 
le interesujących zjawisk w 
naszym życiu, wicie nowych 
wynalazków (np. radar, tele­
wizja, energia atomowa itil.), 
o których mamy na ogól bar 
dzo słabe pojęcie. Warto spo

Obywatelu Redaktorze!
Co w szczególności podoba 

mi się w „Dziewiątej Fali“ ? 
tardzo chętnie czytam repor 
aźe. Interesujący np. repor­
taż T. Rafaiowsklego „Jej 
druga młodość“ stanowił dla 
mnie duże przeżycie.

„Kronice kulturalnej“  po- 
więca się — moim zdaniem 

— zbyt mało miejsca. To sa- 
no można by powiedzieć o 

krajoznawstwie i ludoznaw- 
itwie Wybrzeża.

tych bogatych tradycji, które 
uczą kochać morze i Wybrze 
że, odbywa się — zwłaszcza 
na łamach prasy — w sposób 
bardzo anemiczny i dalece 
niewystarczający...

...Reasumując: więcej miej­
sca dla naszych bogatych, no 
stępowych tradycji morskich, 
więcej artykułów o polskości 
naszego Wybrzeża, o dziejach 
Gdańska i ziemi gdańskiej, 
o walce ludu kaszubskiego z 
pruskim zaborcą i hitlerow­
skim okupantem...

EDMUND WYRWA
Gdynia,

ul. Arciszewskiego 30/2

pularyzować te osiągnięcia 
na łamach gazety...

Z dużym zadowoleniem czy 
tam każdy numer „Dziewią­
tej Fali“  i chciałbym, aby 
przynosiła mi ona wiele cie 
kawych artykułów z wiedzy 
o życiu, żeby pisała o naj- t 
nowszych wynalazkach i pra J 
cach naukowych. f

...Szata graficzna dodatku 
podoba mi się, tylko że ilu­
stracje, szczególnie fotogra­
fie, wychodzą bardzo niewy­
raźnie, a często są tak zama­
zane, że trudno nawet zrozu­
mieć, co przedstawiają, 

TADEUSZ GUBÓŁA 
•¿ajączkowo

p-ta Miłobądź, pow. Tczew

Czy nie dałoby się rozsze­
rzyć „Dziewiątej Fali“  do 
4 stron tygodniowo? Czy nie 
można by od czasu do czasu 
zamieszczać utworów ludzi 
spoza grona literackiego i re 
dakcyjnego? Utwory takie, 
wyróżniane na konkursach, 
przyczyniłyby się niewątpli­
wie do wykrycia niejednego 
talentu...

STANISŁAW SOŁTYSIAK
Gdańsk-Oliwa

fkich ziemiach Rzeczypospo- wyE> - -  <-»------------ -
litej wywołało podjęcie bu- maczaĄ w tym palce?) opuś 
’ - c:li budowę i uciekli łodziądo wy galeony. Poruszeni i 
dumni z wybrania Elbląga 
na miejsce tworzenia floty y ;  
królewskiej byli elbląscy wrocl} do Elbląga, 
mieszczanie, rajcy zaś dodat “

Ścigał ich nasz szlachcic ma­
łym żaglowcem, dopadł i za-

Romuold Dobrzyński

...........------------------------ Z nastaniem zimy budowę
kowo zadowoleni, bo był to przerwano i dopiero 25 mar- 
krok skierowany przeciw u- ca 1571 „znów poczęto koło 
zurpowaniu sobie przez gdań okrętu robić“ ; w niespełna 
szczan władztwa morskiego, trzy miesiące spuszczono go 
Z ciekawością i dobrze, kry- na wodę. Wielkie to było 
tą niechęcią przypatrywali święto, jak wynika z zapi­
sie budowie galeony osiadli sek pana Bąkowskiego, który 
W Elblągu kupcy angielscy z nie poszczędził grosza, aby 
Eastland Company — kompa budowniczym galeony wyprą
nu handlu wschodniego. Pa- wić ucztę, podczas której spo Na „Uzbekistanie" Fot. Z. Kosycarz się „czarnym kotem“ ... Pod
|................ ............ ..... " " ............... ........... .......................... ...................„ „ „ „ „ .... ................. .................. „ „ „ „ „ „ ..... „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„u ..................... ......

IE, stanowczo nie czas rejsu zdarzyła się awa- 
miałem chęci popły ria w kotłowni. Próby przer 
nąć w próbny rejs wano. Statek wrócił do sto 
„Uzbekistanu“. Po- czni. Był to prawdziwy pech. 

goda była „pod psem“ , a ra- Na kilkadziesiąt zbudowa- 
dio zapowiadało solidny nych przez stocznię jedno- 
s“ torm slek tylko dwa razy zanoto-

Dziennikarz? Prosimy, pro wano awarię. I właśnie te- 
s:my... — inżynier Głódkow raz...
ski serdecznym ruchem rę- Gdy po powrocie z rejsu 
ki zaprasza do kabiny Ale zjawiłem się w redakcji, ko 
są 1 sceptycy: Dziennikarz? ledzy współczuli mi: „Mają 
Żeby tylko nie przyniósł pe- pecha nasi stoczniowcy, ale 
cha, jak czarny kot... masz i ty; cóż — przepadł

No i mieli rację. Okazałem *cmat. Chyba nic z tego nie 
się „czarnym kotem“ ... Pod napiszesz?...“

Książki, które na w as czekają

B ohaterowie w szarych płaszczach
n

IEDJŻA, piękna książka. 2 barwnej 
okładki spoglądają na nas uśmiechnię­
te twarze żołnierzy w szarych Dłasz- 
czach. Znamy ich. Pamiętamy. W mroź­

ne dni zimy 1945 roku przynieśli nam życie. 
Wraz z pierwszymi podmuchami wiosny, kiedy 
myśleliśmy już, że noc trwa wiecznie, przynie­
śli nam słońce. To u ich boku walczyli żoł­
nierze z białymi orłami na stalowych hełmach, 
ściskając w dłoniach niezawodną broń, wyku­
tą przez robotników Magnitogorska lub Tuły 
To z nimi, u ich boku. wkraczali nasi żołn!erze 
do Warszawy i Gdańska, forsowali Wisłę i 
Odrę, zdobywali płonący Berlin,

Nieduża, czarująca książka. Poemat o pro­
stym, radzieckim żołnierzu: „Wasyl Tiorkin“...* 
Któż nie zna Wasyla Tiorkina? Oto uśmiecha 
się do nas z okładki książki Aleksandra Twar­
dowskiego. Skręca papierosa. Dokoła — źoł-

Nie różni go od innych ani wzrost, ani siło.
Jego piersi nie ozdabia złota gwiazda Boha­
tera. Nie nes: munduru lotnika, nie ies‘  ma­
rynarzem lub czołgistą. To skromny żołnierz 
piechoty Ale właśnie ten skromny żołnierz 
ma wielkie serce pełne gorącej miłości au 
iudżi, do rodzinnej, ojczystej ziemi,. Żartow- 
:iiś i majster do wszystkiego, potiafi być 
prawdziwym bohaterem, gdy zarząda tego oj­
czyzna.

Tald jest Wasyl Tiorkin — bohater poe­
matu, nazwanego przez autora „książką o żołnie­
rzu, bez początku i bez końca".

Aleksander Twardowski, wybitny poeta ra­
dziecki, _ urodził się w roku 1910 na Smoleń- 
szczyźnie i już od najmłodszych lat wykazy­
wał niezwykły talent literacki i zdolności poe­
tyckie.

i  nierska brać. Musi coś wesołego opowiadać Wa- ^ ^  Wo n̂y Narodowej  ̂ spędził
| sia Tiorkin, skoro tak szczerze i tak serdecz- mu/* nn-znrił T  sz®reSa<-h Radzieckiej Armi1- 
= nie śmieją się jego koledzy... ec nak W chwilach wol-
= „Wasyl Tiorkin“ to poemat o zwykłym, pro­

stym żołnierzu, jakiego znaleźć można w' każ­
dej kompanii, w każdym plutonie Radzieckiej

niezwykłym poemacie, pisanym na gorąco, pro­
stym, zrozumiałym wierszem — siebie samych 

To oni byli bohaterami utworu. Ich proste, 
codzienne rozmowy, toczące się wokół wyda­
rzeń frontowego życia, ich troski i radości, 
mśrsze i postoje, błotniste drogi i zakurzone 
frontowe szosy, zmęczenie i śmierć, niepowo­
dzenia i zwycięstwa — stanowiły treść poema­
tu. W ciężkich walkach z faszystowskim na­
jeźdźcą poezja Twardowskiego dodała radziec-

A jednak napiszę. Napiszę 
bo trudno nie pisać o ta- 

Ę kich wspaniałych ludziach, 
Ę jskich poznałem na „Uzbe- 
Ę kistanie“...

I  WTELBŁĄDY I TRAWLERY

Ę — Do starego Araba przy-
Ę szli raz trzej młodzieńcy i 
E rzekli:  ̂ „Nasz zmarły ojciec 
i  zostawił nam 17 wielbłądów 
El i zarządził w testamencie, że 
Ę najstarszy z nas ma otrzy- 
= mać połowę stada, drugi trze 
E cją część, a najmłodszy jed- 
| dziewiątą. Poradź nam, 
Ę jak to zrobić?“
| Starszy budowniczy tra-, 
E wlerów inż. Romańczuk wy­

czekująco spojrzał na to- 
Ę warzyszy. W kabinie zebra-kiemu żołnierzowi nowych sił, porwała swoim I , — •> ■ .------------ -----

niezwykłym optymizmem, mobilizowała przy- 1 ^budowniczowie^, ,TJzbe

Armii.
Wasyl Tiorkin — to nie bajkowy bohater 

legendarny mocarz, obdarzony nadludzkimi 
przymiotami. To człowiek zupełnie przeciętny

nych od walk, na postojach lub w marszu 
odkładał karabin i wyciągał z żołnierskiego 
plecaka pognieciony notes. Na jego kartkach 
powstało w latach wojny wiele wzruszających 
wierszy o tematyce wojennej i wojskowej. Ale 
żaden z nich nie dorównuje największemu 
dziełu wojennej twórczości Aleksandra Twar­
dowskiego — poematowi „Wasyl Tiorkin“ .

„Wasyl Tiorkin“ towarzyszył żołnierzom ra­
dzieckim w ich marszu na Zachód. Żołnie­
rze w szarych płaszczach znajdowali w tym

kładem bohaterstwa i poświęcenia.
Niepodobna się oprzeć urokowi poematu 

Twardowskiego; jego humor jest czarujący, a 
prostota, z jaką opisuje skomplikowane pro­
blemy żołnierskiego życia — zdumiewająca.

Warto przeczytać tę książkę. „Wasyl Tior­
kin“ dostarczy nam wielu wzruszeń. Opowie, 
iak żył i walczył w obronie ojczyste.1 ziemi 
prosty,  ̂ radziecki człowiek.

Toteż, gdy przechodząc obok okien księgar­
ni, zobaczycie w nich barwną okładkę niedu­
żej książki, a na niei grupę uśmiechniętych 
Żołnierzy — wejdźcie do środka.

Zróbcie to zwłaszcza w tych dniach — w 
obliczu wielkiego święta armii, którą S6 lat 
cemu powołał do życia dekret Lenina, a której

kistanu'-: Beer, Głódkow-
Ę ski, Sternik, Zienkiewicz.
Ę — No 1 co? Statek zbudo- 
Ę waliście, a z rachunkami ja- 
Ę koś słabo — śmiał się inż. 
E Romańczuk...
= Rozwiązania zagadki jed- 
= nak już nie zdążyli usłyszeć. 
§ Bo właśnie s/t „Uzbekistan“ 
= donośnym rykiem syreny 
| obwieszczał rozległym ha- 
E lom stoczniowym, że po raz 
= pierwszy w swym „życiu" u- 
E daje się na pełne morze.

EE *) Aleksander Twardowski: „Wasyl Tiorkin"
E Wyd. MON, 1953 r. Stron 240, cena zl. 12.—
I  .„w .. piaszczacn znajuowau w tym FRANCISZEK W ALICKI =
................................... ........................... " " " .... ......................... " " " " .... .................... .mm.... .. ........ ...... ..... .........mm....... mm........ ........................... ...................... .. ............IHJ

M IARA CZASU

Żołnierzem był Wasyl Tiorkin. Arm ii’ wolności 1 Przeszto pięć lat liczy o-
i pokoju. Natchnienia i nadziei milionów ludzi 1 ^res między i a II Zjazdem
na świecie. Ę Partii, Liczbą lat nie zmie

FRANCISZEK W ALICKI | lzysz Jednak drogi, jaką
(Dokończenie na str. 3)
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LEON NECEL
M I S T R Z  K A S Z U B S K I E J  C E R A M I K I

T O było na początku naszej 
znajomości. Przyjechałam do 
Chmielna akurat w dniu, gdy 
Leon Necel otworzył piec. W 

niewielkim warsztacie suszyła się na 
deskach następna partia szarych, jesz­
cze nie pomalowanych naczyń. Kontu­
ry ich zacierały się w skąpym świetle 
zimowego popołudnia.

Necel podszedł do czarnego otworu 
pieca. I nagle, w świetle żarówki 
umieszczonej wewnątrz, rozbłysła nie­
zwykła gama barw. Zalśniły szkliwem 
glazury wspaniałe wazony, talerze, po­
pielniczki, lichtarze.

Mistrz, niewysoki, szczupły, czter- 
dziestoparoletni mężczyzna, o nieco 
bezbarwnej twarzy jasnego blondyna, 
ujął delikatnie jeden z wazoników i 
wskazując na wzór, wyjaśnił:

— Lilia, wodna lilia. Dużo ich kwit­
nie na naszych jeziorach. — I sięgając 
po następne wazony, o wysmukłych 
szyjkach, ciągnął dalej: gałązka bzu — 
ulubiony krzew naszych ogródków. 
Tulipany, meduzy...

Wtedy, dwa lata temu, wzorów było 
jeszcze tylko siedem. Otrzymał je Leon 
Necel w  spadku po ojcu, któremu 
znów1 przekazał dziadek.

Nowy wzór —- ósmy — zrodził się 
zupełnie niespodziewanie. Przed wybo­
rami do Sajmu Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej Necel, jako jeden z czo­
łowych przedstawicieli sztuki ludowej 
naszego województwa, znalazł się na 
kursie aktywistów Frontu Narodowego 
w Warszawie. Wtedy już ceramika je­
go całymi transportami wędrowała do 
sklepów stolicy, na MDM. Wtedy roz­
wiązany już został problem farb i gla­
zury, które ongiś trzeba było sprowa­
dzać z Niemiec, a teraz produkowały je 
zakłady w Wałbrzychu. Wtedy już w 
warsztacie nie trzeba było rozpędzać 
rytmicznymi ruchami stóp starodaw­
nego koła garncarskiego; wystarczyło 
przesunąć przełącznik motorka elek­
trycznego...

Na jednym z wykładów myśl arty­
sty odbiegła od słów prelegenta. Na 
kartce notatnika po raz pierwszy za­
płonął kaganek oświaty — nowy wzór 
kaszubskiej ceramiki.

— To dla uczczenia naszej Konsty­
tucji — powiedział później Necel.

W marcu ub. roku orzodujący cera- 
mikarz kaszubski otrzymał na Zjeździe 
Twórców Ludowych w Warszawie 
Srebrny Krzyż Zasługi.

I znowu zimowe popołudnie. Biały 
puch pokrywa ulice Kartuz. Gwieździ­
ste płatki miękko przypadają do szyb.
0  tej porze w „Kaszubskiej“ jest nie 
wiele osób. Cicho tu i trochę cennie. 
Kelnerka podaje kawę. Na filiżankach
1 dzbanku rozkwitają w pełni zimy tu­
lipany i bzy. Z kafli tradycyjnego ka­
szubskiego pieca oołyskuje rybia łu­
ska, wychyla się lilia, a wianek oplata 
gwiazdę.

— Piękny jest ten wasz piec, panie 
Leonie...

— Piękny? Starałem się, aby taki 
był. Cieszy mnie, że znajduje się on wła 
śnie tutaj, w kartuskiej gospodzie, że 
latem turyści z całej Polski zobaczą 
naszą kaszubską ceramikę — i nie tył 
ko ceramikę — meble, hafty, motywy 
zdobnicze. Ta gospoda to jeszcze jeden 
dowód, że w Polsce ceni się pracę lu­
dowych artystów... A  kiedyś, jeszcze 
jako chłopiec, nie chciałem być garn­
carzem — uśmiecha się Necel. — Miał 
wtedy ze mną ojciec kłopot. Pamiętam 
raz pojechał do Kartuz, a mnie kazał 
toczyć na kole i nie ruszać się z war­
sztatu aż do swego powrotu. Wówczas 
wpadło mi na myśl, żeby wszystkie 
naczynia zrobić bez dna — na złość 
ojcu. Skończyło się na tym, że jak zo­
baczył moją robotę, wszystko mi wy­
walił na głowę. Człowiek był wtedy 
młody...

— Ma pan dwóch synów i córkę, 
które z nich odziedziczy po panu za­
wód?

— Najstarszy, Gienek, nie chce być 
garncarzem. Nie zmuszam go też, cho­
dzi do gimnazjum w Kartuzach. Ry­
śka, młodszego, zacznę uczyć jak tylko 
gotowy będzie wreszcie mój warsztat. - 
Najbardziej jednak garncarstwo podo­
ba się najmłodszej, Heni, ale praca 
przy kole jest ża uciążliwa. Henia bę­
dzie malować.

IZABELA TROJANOWSKA
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AMERYKAÑSKIE czasopismo filmowe „T h e 
H o l l y w o o d  Y e a r b o o k “ („Rocznik 
Hollywoodzki“) zamieszcza w numerze grud­
niowym, na kilku ostatnich stronach, cieka­

wy „Wykaz najważniejszych wydarzeń z życia popu­
larnych amerykańskich gwiazd filmowych“.

Ten swoisty dokument, obejmujący 169 nazwisk 
najbardziej znanych amerykańskich aktorów i akto­
rek, sporządzony został w porządku alfabetycznym i 
zawiera, obok nazwiska, krótki opis najciekawszego 
— zdaniem redakcji — wydarzenia w życiu danej 
»gwiazdy“ na przestrzeni ub. roku,

A oto — w ścisłym i dosłownym tłumaczeniu — 
niektóre, najbardziej charakterystyczne pozycje te­
go niezwykłego wykazu:

JOHN AGAR
25 październik: Zwolniony 

z obozu pracy po odbyciu, 
po raz trzeci, kary za pro­
wadzenie samochodu w sta­
nie nietrzeźwym.

m a r y  ASTOR 
9 maj: Przewieziona do 

szpitala na skutek nieudane 
go zamachu samobójczego.

JOAN BENNETT 
13 grudzień: Mąż, Walter 

Wanger, popełnił morderstwo 
zabijając aktora Jenningsa 
Langa.

INGRID BERGMAN 
8 sierpień: Znawca nowo­

jorskiego życia towarzyskie­
go, Ch. Knickerbocker, okre 
śła małżeństwo Ingrid z Ros- 
selinim, jako „niekończące 
się pasmo bójek“ .

DAVID BRIAN 
11 sierpie.*: Uniewinniony 

od oskarżenia przez drugą 
żonę, że jest ojcem jej syna 
urodzonego w ósmym mie­
siącu po ich rozwodzie.

CAROL BRUCE
13 lipiec: Aresztowany za 

udział w wypadku, który spo 
wodował śmierć kierowcy.

CABOT BRUCE
27 sierpień: Aresztowany za 

prowadzenie samochodu w 
stanie nietrzeźwym. 27 listo­
pad: Trzecia żona Bruce'a, 
Francesca de Scaffa, otrzyma 
la rozwód, oskarżając swęgo 
męża o brutalność.

BETTY HUTTON
7 sierpień: Zerw’ała zaręczy 

ny z Normanem Krasna. Po­
wód: znudzili jej się intelek­
tualni przyjaciele narzeczo­
nego.

ADOLF MENJOtr
24 wrzesień: Za zgolenie 

wąsa rio filmu „The Sniper“ 
otrzymał od producenta od­
szkodowanie w wysokości 
10.000 dolarów.

MADGE MEREDITH
17 lipiec: Zwolniony z wię­

zienia w Tehachapi, Kalifor­

nia. po odbyciu kary 3 lat 
więzienia za porwanie swe­
go byłego menagera.

MARIA MONTEZ
7 wrzesień: Utopiła się w  

wannie podczas kąpieli od­
tłuszczającej, prawdopodob­
nie na skutek ataku serca.

TOM NEAL
15 wrzesień: Poturbował po 

ważnie znanego aktora fłlrao 
wego Franchota Tone‘a w 
bójce o miłość Barbary Pay- 
ton.

BARBARA PAYTON
14 wrzesień: Rozwiodła się

z handlarzem samochodów-, 
Johnem Payton. 25 wrzesień: 
Próbowała popełnić samobój­
stwo przez nadmierne użycie 
środków nasennych. 29 wrze­
sień: Poślubiła Franchota
Tone‘a, 21 listopad: Rozwio­
dła się z Franchotcm Tonę.

CESAR ROMERO
27 sierpień: Aresztowany za 

prowadzenie samochodu w 
stanie nietrzeźwym.

SABU
3 kwiecień: Kupił jedno­

rocznego słonia dla swego 
półrocznego syna Pawła.

LAWRENCE TIERNEY
16 sierpień: Skazany na 5 

dni aresztu za napad i pobi­
cie studenta.

FRANCHOT TONĘ
15 wrzesień: Złamany no*:, 

strzaskana szczęka w wyniku 
bójki z Tomem Neal o miłęf'ć 
Barbary Payton. 29 wrzesień: 
Poślubił Barbarę Payton. 21 
listopad: Rozw-iódł się z Bar­
barą Payton.

LANA TURNER
ll wrzesień: Rozwód z trze 

cim mężem Bobem Topping. 
13 wrzesień: Przywieziona do 
szpitala na skutek przecięcia 
żył u ręki. Zaprzecza pogłos 
kom o próbie samobójstwa.

Tyle „The Hollywood 
Yearbook“.

Komentarze chyba zby­
teczne—

KAES

LUDZIE Z »I
(Dokończen e ze strony 1»

przebyli w tym okresie gdań 
scy stoczniowcy. Spróbuj­
my ją zmierzyć faktami: 
Pamiętną datę 15 grudnia 
1048 r. witali stoczniowcy 
przedterminowym wodowa­
niem dwóch statków: „Jed 
ności Robotniczej“ i „Bry­
gady Makowskiego“ . Zobo 
wiązania przedzjazdowe o- 
bejmowały wtedy zaledwie 
2 jednostki. Taka była wów 
czas zdolność produkcyjna 
zakładu. II Zjazd Partii wi­
ja  załoga Gdańskiej Stocz­
ni skróceniem cyklu pro­
dukcyjnego kilkunastu jed­
nostek, w tym „Uzbekista­
nu“, na którym prace wypo­
sażeniowe skrócono o mie­
siąc.

I jeszcze jedno: niewie­
lu budowniczych „Uzbeki­
stanu“ spotkalibyście parę 
lat temu w Stoczni. Dzisiej­
si inżynierowie Romańczuk 
i Głódkowski byli jeszcze 
wtedy studentami Politech­
niki Gdańskiej, technicy 
Beer i Zienkiewicz uczęsz­
czali do „Conradinum", a o- 
becny mistrz montażu ma­
szyn Urbanek robił we 
wrocławskim „Pafawagu“. 
Mądra, dalekowzroczna myśl 
i żelazna wola partii sprawi

ły, że ludzie, którzy jesz­
cze do niedawna w ogóle nie 
widzieli morza, nie widzieli 
statku — budują dziś pol­
skie okręty, realizując naj­
śmielsze marzenia wielu po­
koleń. .

MŁOTEM I SERCEM
Ludzie z „Uzbekistanu“... 

W każdym statku, zbudo­
wanym ich rękoma zaklę­
ta jest nie tylko ich praca, 
ich wielki, twórczy wysiłek, 
ale też i serce, głęboka tro­
ska, serdeczna miłość...

Widziałem mistrza Urban 
ka i jego ludzi, jak podczas 
próbnego rejsu krzątali się 
w maszynowni. Niewyspani 
(2 doby pracowali prawie 
bez przerwy, aby nie opóź 
nić wyjścia statku w mo­
rze), bladzi, odchorowujący 
sztormową pogodę. Jakąż 
walkę musieli toczyć z sa­
mym sobą, aby w takim 
stanie, w takich warunkach, 
wykonać niełatwe zadanie. 
Widziałem, jak Urbanek 
chwytał dłonią korbowody 
na pełnych obrotach, aby 
sprawdzić, czy maszyna „nie 
stuka“ i czy nie grzeje się 
nadmiernie. Ta na pozór 
oczywista czynność przy-

Maszynownia — to serce statku. Budouniczowie „Uzbeki­
stanu“ — wraz ze swymi radzieckimi przyjaciółmi — dołożyli 

starań, aby „biło“ ono bez za rzutu.
Na zdjęciu (od lewej): inż. Romańczuk, inż. Morgunow i  

technik Sternik w hali maszyn
pominała serdeczną, ojcow 
ską pieszczotę.

Dwoili się i troili w robo­
cie nad przedterminowym 
zakończeniem wyposażenia 
„Uzbekistanu“ mistrzowie
Piechowicz i Małuk ze ślu- 
sarni okrętowej, Dziwisz z 
elektrycznego, monter Ko- 
siecki, ślusarz Czekalski; A- 
damowski, Nieciecki i Za-

GENIALNY MITOBURCA
W zruszająca w swej 

naiwności tessalska 
legenda mówi o tym, 
jak to w okresie g i­

gantycznego potopu. który 
kiedyś nawiedził ziemię, ura 
towała się na kruchej łódecz 
ce para ludzi: Deukalion i 
Pyrra. Stało się to za spra­
wą bogów greckich, albo­
wiem bohater tej legendy 
był synem półboga Prometeu 
sza. Skoro małżonkowie wy 
lądowali na górze Parnasu, 
Deukalion począł ciskać za 
siebie głazy, z których — 
również za sprawa bogów — 
powstali młodzieńcy, a Pyr­
ra, idąc za jego przykładem, 
ciskała też kamienie, prze­
mieniające się w dziewczęta- 
W takich oto mitach tłuma­
czono powstanie rodu ludz­
kiego i życia na ziemi. Mi­
tów tych było wiele.

Dopiero półtora wieku te­
mu, w tym samym czasie, 
kiedy nauka Kopernika prze 
łamała ostatecznie kościelne 
zapory, tamujące prawdę o 
ruchu Ziemi i stanowisku jej 
we Wszechświecie, inna nau 
ka — o powstawaniu życia 
na Ziemi — zaczynała dobi­
jać się swoich praw.

Uczonym, który pierwszy 
założył trwałe, na nauko­
wych badaniach oparte fun­
damenty gmachu nowoczes­
nej wiedzy 0 pochodzeniu ży 
cia na Ziemi i ewolucji ga­
tunków — był Karol Dar­
win.

Kilka dni temu, 12 lute­
go br. minęła 145 rocznica 
urodzin tego wielkiego rewo 
lucjonisty w dziedzinie nauk 
przyrodniczych. We wrze­
śniu br. przypada stulecie 
rozpoczęcia badań nad spra 
wą przemiany gatunków,

dopiero pięcioletnia podróż 
żaglowcem dookoła świata, 
w czasie której dokonał wie 
lii badań i spostrzeżeń z za­
kresu przyrodoznawstwa.

Po powrocie do kraju naz 
wisko 27-letniego badacza 
staje się z dnia na dzień gło 
śniejsze. Ukazuje się „Po­
dróż nąturalisty“ — nauko­
wy dziennik z wyprawy mor 
skiej młodego przyrodnika 
— zapoczątkowujący długi 
łańcuch dzieł naukowych, 
których ukoronowaniem sta 
ły się „O powstawaniu gatun 
ków'* i „Pochodzenie czło­
wieka".

„Podczas podróży odby­
tej statkiem „Beagle“ —
notuje Darwin — głębokie 
wrażenie wywarły na mnie 
następujące fakty: odkrycie 

warstwach pampasowych 
wielkiego zwierzęcia kopal

KAROL DARWIN

dań umożliwiły sięgnąć lu­
dziom nauki nie tylko do 
początków rozwoju życia 
na ziemi, ale do samego je­
go powstania. Radzieccy a- 
stronom-owie Szmidt, Fie- 
;eiikow i Ambarcumian wy

nago, które było pokryte jaśnili, że Ziemia — podobnie
pancerzem, jak i obecnie ży 
jacy pancernik; sposób w 
jaki blisko z sobą spokrew­
nione gatunki następują po 
sobie na lądzie stałym i wre 
secie południowo - amery­
kański charakter większo­
ści istot żywych na wyspach 
archipelagu Galapagos oraz 
fakt, że zwierzęta mieszkają 
ce na każdej z wysp tego ar 
chipelagu, nieco różnią się 
między sobą... Rzeczą oczy 
wistą było, że fakty tego ro­
dzaju, jako też liczne inne 
dałyby się wytłumaczyć wte 
ay tylko, gdybyśmy przypu 
ścili, iż gatunki ulegały stop 
niowym zmianom, i właś­
nie ta kwestia mnie prześlą 
dowala“.

Darwin rozwija myśl, że 
wszystko co żywe podlega 
procesowi ciągłych przeo­
brażeń, że wszystkie istoty 
żywe powstały z najpro-

jak i jnne planety — powsta 
ła na skutek łączenia się ma 
terii kosmicznej w poszcze­
gólne całości. Biolog ra­
dziecki Boszian wykazał, 
że materia nieorganiczna 
może przerodzić się w orga 
nizm żywy, a Olga Lepie- 
szyńska na przykładzie stuł 
bil udowodniła, jak powsta 
je komórka w najpierwot­
niejszych formach życia.

W jaki sposób, w toku sto 
pniowego rozwoju z niż­
szych form zwierzęcych 
powstał człowiek — to spra 
wa dalszych rozważań.

A. CZERMIŃSKI

konstrukcyjny, poradzili jak 
zabezpieczyć się przed jego 
skutkami.

Widziałem, jak w kabinie 
siedzieli Urbanek i inż. Mor 
gunow. Pochyleni nad sto­
łem rysowali coś i wyliczali. 
Gdy skończyli, trącili się ra­
dośnie i zaśmiali...

„Tak. Morgunow, Baranów 
i Kurdin to „fajne chłopy“— 
na statku nie było nikogo, 
kto by nie podzielał opinii 
Urbanka o radzieckich towa 
rzyszach — przedstawicie­
lach MRS i armatora (,,Uzbe 
kistan“ zakupuje Związek Ra 
dziecki). ^

Przyjaźń między państwa­
mi, narodami — to przyjaźń 
między ludźmi. I ta przy­
jaźń, głęboka i serdeczna, by 
ła na „Uzbekistanie“. Od­
czuwało się ją wszędzie, na 
każdym kroku. I wtedy, gdy 
inż. Morgunow, Beer i Urba­
nek śledzili z uwagą pracę 
maszyny głównej — i wtedy, 
gdy kapitan Kurdin, inż. Ba 
ranow i polski inżynier Ro­
mańczuk mierzyli stoperami 
szybkość przebiegu statku 
między bojami — i wtedy, 
gdy zbierali się wspólnie w 
kabinie mechanika, rozpra­
wiając wesoło przy szklance 
wina, a inż. Głódkowski usi­
łował uczyć Mofgunowa pio

górski z grupy Urbanka. A 
taki Wacek Hamerliński? Ja 
ko młodocianemu nie wolno 
mu było „robić po fajran- 
cie“ . Aby być „w porządku“ , 
chłopiec punktualnie o go­
dzinie 14 odbijał kartę ze­
garową i... wracał na sta­
tek. Niechby ktoś ośmielił 
się go stamtąd wyprosić!

Parę dni przed wyjściem 
w morze zachorował Kazi­
mierz Beer. Zamustrował 
„na siłę“. — Umarłby chy­
ba — mówił o nim bu­
downiczy Józef Sternik 
gdyby nie popłynął na prób 
ny rejs s w o i m  stat­
kiem.

Tacy ludzie budowali „Uz­
bekistan“. I trudno było na­
wet przypuścić, *aby wśród^ _ blady, ale wymagań® jego

nie były mniejsze ani o jotę.

senki „Wio, koniku, wio“ ...
Na „Uzbekistanie“ krążyła 

żartobliwa „gadka“, że im 
wyższa jest fala, tym bledszy 
staje się inżynier Baranów 
i tym mniejsze stają się je­
go wymagania. Było jednak 
odwrotnie: fala była wyso­
ka, inżynier Baranów bardzo

takich ludzi znalazł się... ka­
rzeł. A  jednak zobaczyłem 
na statku i karła. Jerzy O- 
poński z kontroli technicznej 
nie był na kolacji przed wyj 
ściem statku morze. Wy­
skoczył gdzieś „na piwko“ .
Wrócił późno i doniosłym 
wrzaskiem domagał się kola
cji. Na uczynioną mu uwa- , , , » _
gę, że na statku obowiązuje Statek pod banderą Związ- 
dyscyplina, ścisłe przestrze- ku Radzieckiego opuści stocz

Gdy „Uzbekistan“ wyszedł 
ponownie w próbny rejs, 
zdał już egzamin „na piąt­
kę“ . Wraz z nim zdąli egza­
min i jego budowniczowie.

ganię porządku — klął ordy 
narnie i odgrażał się, że „na 
głodniaka nie będzie praco­
wać, że ma wszystko gdzieś, 
że idzie spać...“ . Opoński tak 
silnym kontrastem odcinał 
się od tych wszystkich, któ­
rzy płynęli „Uzbekistanem“, 
że miało się wrażenie, jak 
gdyby' zjawił się tu z inne­
go świata.

PRZYJACIELE
— Poczekajcie chwilkę.

Skończę tylko kąpać synka 
— prosił niecierpliwych sto­
czniowców inżynier Bara­
nów. W pół godziny później 
wszyscy byli już na „Uzbe­
kistanie“.

Niemało nabiedzili się na­
si stoczniowcy z łożyskiem 
maszynv głównej (importo­
wanej — - .Z  pomocą po 
śpieszyli im radzieccy inży­
nierowie Baranów i Morgu­
now. Pomogli znaleźć błąd podziękowanie.

nię. I sławić będzie imię 
gdańskich budowniczych o- 
krętów.

P. S.: No, a co z tymi wiel­
błądami? — zapytacie. W ja 
ki sposób trzej bracia podzie 
l i i i  17 w ie lb łą d ó w  zgodn ie  z 
warunkami testamentu? Po­
słuchajcie więc: „Jak widzę, 
brak wam do podziału jedne 
gó wielbłąda — powiedział 
Arab. — Stary już jestem, 
dzieci nie mam — oddam 
wam swojego“. Bracia podzię 
kowali i teraz z łatwością do 
konali podziału tak. że naj­
starszy z nich otrzymał poło 
wę, tj. 9, drugi trzecią część 
tj 6, a najmłodszy dziewiątą, 
tj. 2 wielbłądy. Jakież było 
ich zdumienie, gdy okazało 
się, że pozostał im jeszcze je­
den wielbłąd. Oddali go sta­
remu Arabowi, ponawiając

■‘♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦«♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦i* I

bddań prowadzonych przez stszych zaczątków. Udo wad 
genialnego uczonego. W li- nia fakt ewolucji w przyro- 
siopadzie br. upłynie 95 lat dzie i wyjaśnia, w jaki spo- 
od ogłoszenia jego wieko- sób ona odbywa się — dzię- 
pomnego dzieła „O powsta ki doborowi naturalnemu i 
waniu gatunków“. przystosowaniu się poszcze-

Kiedy Darwin ze swymi ró gólnych osobników do naj- 
wieśnikami grał w palanta, różnorodniejszych środowisk, 
zabierając się do rozpozna- Następnym etapem w roz-

9
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wanta pierwszych liter alfa 
betu, sławny filozof niemiec 
ki, Hegel, dotknięty w swo­
jej ludzkiej godności wypo 
wiedziami Lamarcka, wy­
rzekł w 1817 r. następujące 
słowa; „Człowiek me pow­
stał ze zwierzęcia, tak jak i 
zwierzę nie powstało z ro­
śliny; każda istota jest od 
razu, w pełni tym, 
jest“. Podobr.ip rozumował 
Kant i wielu innych uczo­
nych, filozofów, a nawet i 
p^zyodników. Dopiero Dar 
wrin udowodnił, że świat 
powstawał i rozwijał się cal 
kiem inaczej, niż to sobie 
twórcy religijnych mitów i 
hipotez idealistycznych wy­
obrażali.

Syn prowincjonalnego le­
karza, Karol Darwin, nie ro 
kowal jako dziecko wielkich 
nadziei. W mniemaniu swo

woju teorii ewolucji by- j 
ła praca „Pochodzenie czło- % 
'wieka“. „Skoro przekona- t 
łam się — pisze Darwin w ! 
swej autobiografii — że ga- j 
lunk.i są zmienne, musiałem i 
przyjąć, że i człowiek podle I 
ga temu prawu“. |

Teoria Darwina wywoła- I 
ła burzę. Były nauczycie' 5 
Darwina, geolog Sadgeweck, | 
dziękując za egzemplarz i 
dzieła „O powstawaniu ga- i 
tunków“ — podpisał się ura- f 
żony: Pański stary przyjaciel | 
— dziś potomek małpy. Tra I 
giczny los . spotkał „kalifor- | 
nijskiego czarodzieja“ , Lu- ♦ 
thra Burbanka, który prowa- J

J

Kto zna ob. Ellerta — 
prezesa spółdzielni „Zato­
ka“ w Pucku — proszę 
bardzo o skomunikowanie 
się ze mną. Bardzo chciał 
bym z prezesem zawrzeć 
znajomość. Więcej jeszcze, 
przyjaźń. A jeśli już nie 
z samym prezeserą, to 
przynajmniej z kimkol­
wiek z zarządu spóldziel-

rady nadzór-

W  s k l e p i e  
z  la l k a m i

a zamiast wkuwać kanony 
teologii — zbierał chrząsz­
cze. Przeobraziła Darwina

dził doświadczenia podob­
ne do miczurinęwskich. Za 
obronę nauczyciela, który 
ośmielił się wykładać w 
amerykańskiej szkole dar- 

. , , . . , . . w ¡nizm, urzędowo tam za-
jej rodziny me nadawał się kazany, Burbank został za- 
do niczego zmarnował kil- szczuty przez opinię publi­
ka lat studiując medycynę, czną, co ostatecznie wtrąci

ło go do grobu. Działo się 
to w roku... 1926!

Natomiast postępowa część 
społeczeństwa i uczeni, sto 
jący na gruncie twardych 
faktów, teorię ewolucji po­
witali z zapałem. Z punktu 
widzenia materializmu dia­
lektycznego rozwinął ją En 
gels, a twórczymi jej konty 
nuatorami i nowatorami sta 
li się współcześni przyrod­
nicy i biolodzy, odrzucają­
cy w niej to. co było fałszy 
we i co się przestarzało. 

Nowoczesne metody ba-

Ja cielne zjem...

Nie na twoje zęby. Kosztują 
114 złotych

ni, albo 
czej.

Wielce będę sobie cenił 
tę przyjaźń.

Dlaczego? Cyt, to moja 
tajemnica. Wielka tajem­
nica. Obawiam się, żeby 
nie podsłuchał jej kores­
pondent „Głosu Wybrze­
ża“, który nie uznaje 
pewnych metod kierow­
nictwa spółdzielni.

Moim zdaniem, meto­
dy te owszem, owszem, 
bardzo są dobre dla ludzi 
na odpowiedzialnych sta­
nowiskach w spółdzielni. 
A polegają one na tym, 
że spółdzielnia stosuje 
przy reperacji obuwia 
dwie miary — dla klien­
tów i swych kierowników. 
Dla pierwszych robi wszy­
stko według jednego cen- 
n i k a d l a  drugich według 
drugiego — prezesoioskie- 
go, czyli tańszego. Dlai 
zwykłych klientów repe­
ruje byle jak, dla kierów 
ników — starannie, wprost 
pieczołowicie. I  skóra jest 
lepsza i wykonanie, jak 
dla siebie.

A dla krewnych i znajo 
mych członków zarządu i 
rady nadzorczej, podobnie. 
Dlatego właśnie pragnę 
znaleźć się w gronie zna- 
jomków prezesa, członlców 
zarządu, albo rady nad­
zorczej.

Może więc ktoś *e związ 
ku branżowego spełni me 
gorące życzenie. Proszę 
tylko —jak najszybciej. 
Dopóki nie dowiedzą się o 
metodach kierownictwa 
spółdzielni wścibscy lu­
dzie. Dotychczas nikt o 
tym nie wie. Ja też niko­
mu nie powiem.

Cyrulik

Przedsiębiorstwo Robót Czer 
palnych i Podwodnych po 
kilka miesięcy nie odpowia­
da na krytyczne artykuły

Jak kamień w wodę...
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Dyskutujemy wad tezami 
przed ' i  Zjazdem P Z P B

Sfyl pracy partyjnej 
decyduje o jej wynikach

Analiza pracy naszego Komitetu Dziel­
nicowego — Siedlce dowiodła, że w wielu 
wypadkach tolerowaliśmy powierzchow­
ność w pracy naszego aktywu w tterenie. 
Powierzchowność pracy aktywistów utrud 
niała kierowanie organizacjami partyjny­
mi, nie sprzyjała likwidacji wielu błędów 
i niedomagali. Powodowało to, że KD 
nie widział takich jaskrawych nawet fak­
tów jak np. zaniedbanie gospodarki par-, 
tyjnej w bazie transportu ZBM, gdzie wie 
lu członków partii nie opłacało składek 
po 6 miesięcy, zaniedbanie zleceń partyj­
nych i kontroli ich wykonania w Fabry­
ce Opakowań Blaszanych itp.

Wynikało to stąd, że aktywiści KD pra­
cowali z pośpiechem, pozostawali w za­
kładzie często kilkanaście zaledwie mi­
nut, a w najlepszym wypadku dwie czy 
trzy godziny, załatwiając szybko, ale nie­
dokładnie partyjne sprawy. Przy takim 
stylu pracy nawet obecność na zebraniu 
organizacji podstawowej nie chroniła 
przed płycizną wniosków, które aktywi­
sta przekazywał Komitetowi Dzielnicowe­
mu. Np. w ZBM — Miasto Główne akty­
wiści bywali na zebraniach, ale ponieważ 
nie analizowali wnikliwie pracy organiza 
cji partyjnej, nie spostrzegli, że członko­
wie tamtejszej egzekutywy nie współpra­
cują między sobą i że to właśnie zaha­
mowało całkowicie pracę partyjną. Sze­
reg takich przykładów oraz liczne wypo­
wiedzi sekretarzy organizacji podstawo­
wych wskazały nam, że przy takim stylu 
pracy KD jest skazany na oderwanie się 
cd organizacji podstawowych, że nie może 
w tej sytuacji sprawnie kierować nimi.

Trzeba przyznać, że obecnie po wyciąg­
nięciu wniosków z tych błędów pracuje­
my lepiej. Aktyw wysłany w teren gru­
pami lub pojedynczo stara się dobrze po­
znać zakład i zakładową organizację par­
tyjną, by istotnie wskazać jej na źródła 
zauważonych błędów. Tak więc aktywi­
sta przebywa obecnie w zakładzie nie go­
dzinę czy dwie, ale kilka lub kilkanaście 
dni. To oczywiście nie świadczy jeszcze 
o zasadniczej popraWie stylu pracy KD. 
Poprawa ta polega na tym, że grupa akty­
wu dokładnie analizuje pracę organizacji 
partyjnej, a jej wnioski, wypływające z 
tej analizy, przekazywane są przez KD 
organizacjom podstawowym. To z reguły 
powoduje likwidację braków.

Tak więc KD znacznie przybliżył się 
do organizacji partyjnych, do mas człon­
kowskich, znacznie zwiększył swą pomoc 
organizacjom podstawowym w realizacji
zadań wypływających z i x  Plenum KC 
PZPR.

W wyniku poprawy stylu pracy KD 
rozszerzyło się poważnie pole widzenia na 
szej instancji. W krótkim czasie KD o- 
trzymał dziesiątki sygnałów od aktywi­
stów o zasadniczych brakach w pracy or­
ganizacji podstawowych, których przed­

tem nie umieliśmy dostrzec. Np. w Gdań­
skich Zakładach Remontu Sprzętu Budo­
wlanego grupa aktywistów stwierdziła, że 
organizacja tamtejsza nie rozbudowuje 
się, ponieważ nie prowadzi pracy partyj­
nej wśród młodzieży i nie kieruje związ­
kiem zawodowym. W oparciu o wnioski 
tej grupy aktywu organizacja partyjna w 
GZESB naprawiła już częściowo swe błę­
dy, co w wyniku przyniosło wzrost sze­
regów partyjnych o pięciu przodujących 
robotników.

Dzięki kilkudniowej działalności innej 
grupy aktywistów KD w organizacji par­
tyjnej ZBM — Miasto Główne, zrozumia­
no tam znaczenie krytyki i samokrytyki. 
Aktywiści nie ograniczyli się do obecności 
na zebraniu partyjnym i do rozmów z 
członkami egzekutywy, ale zasięgnęli rów 
nież opinii partyjnych i bezpartyjnych ro­
botników. W ten sposób, przez rozmowy 
indywidualne z członkami partii aktywi­
ści pobudzili ich inicjatywę w pracy par­
tyjnej. Wykazało to ostatnie zebranie 
tej organizacji, na którym wyciągnięto 
wnioski z krytyki i samokrytyki i usta­
lono konkretne zadania dla egzekutywy. 
Opierając się o tę wnioski -egzekutywa 
opracowała zlecenia dla wszystkich człon­
ków podstawowej organizacji partyjnej. 
W atmosferze ożywionej pracy partyjnej 
organizacja wzrosła o czterech kandyda­
tów —- przodujących robotników budo­
wlanych.

Takich przykładów można przytoczyć 
wiele. Są to oczywiste dowody tego, że 
styl pracy partyjnej ma decydujący wpływ 
na jej wyniki.
. Przejawy złego stylu naszej pracy nie 
znikły jeszcze całkowicie. Ciągle jeszcze 
zdarzają się wypadki, że aktywiści KD 
nie dotrzymują słowa, danego towarzy­
szom w terenie, nie przychodzą na zebra­
nia zwołane w fabryce, mimo że zapowie­
dzieli swe przybycie, notują w zeszycie 
sprawy powierzone im w terenie, a nie 
załatwiają ich itp. Dzięki kontroli pracy 
aktywu w terenie KD wie o wielu takich 
faktach, jednakże nie ustosunkowuje się 
do nich należycie. Wprawdzie odbywają 
się w KD odprawy aktywu, który otrzy­
muje wskazówki, wprawdzie istnieje plan 
pracy w terenie, który jest ściśle kontro­
lowany, ale niestety wnioski z tej kon­
troli nie są wyciągane przez egzekuty­
wę KD.

Realizując bieżące zadania, wynikają­
ce z IX  Plenum, przewidujemy trudno­
ści, na jakie możemy natrafić w naszej 
pracy, by zapobiec ewentualnym błędom. 
Takie przewidywanie jest niezbędnym 
elementem każdego kierownictwa, a w 
szczególności kierownictwa pracą polity­
czną.

Stanisław Olszewski 
kierownik wydziału organizacyjnego 

KD PZPR. Siedlce

Jak nasza gmina umacnia 
sojusz robotniczo - chłopski

Gmina Kaliska to jedna z najbiedniej­
szych gmin w powiecie starogardzkim. 
Wszyscy chłopi posiadają grunty przeważ 
nie IV, V i V I klasy, toteż przed wojną 
w gminie naszej panowała wielka nędza. 
Jedyny zakład przemysłowy — tartak w 
Kaliskach rzadko był czynny tak, że pra­
cę w nim można było dostać zaledwie na 
kilka dni w miesiącu. W biedzie żyli więc 
nie tylko bezrolni, ale i ci chłopi, którzy 
posiadali po kilka hektarów ziemi.

Po wyzwoleniu w gminie naszej zaczę-. 
ło się inne życie. W wyniku realizacji 
wskazań partii i rządu, zmierzających do 
uprzemysłowienia kraju, w Czarnej Wo­
dzie rozpoczęto budowę nowoczesnej Fa­
bryki Płyt Pilśniowych, uruchomiono 
dwa tartaki — jeden w Czarnej Wodzie, 
a drugi w Kaliskach. Wielu mieszkańców 
naszej gminy otrzymało pracę w Staro­
gardzie, w uruchomionych tam zakładach 
produkcji obuwia, zakładach farmaceuty­
cznych i innych. Znikła zmora bezrobo­
cia, ludzie zaczęli żyć inaczej, dostatniej.

Ruszyła też praca na roli. Państwo przy 
szło z pomocą chłopom. Wielu z nich o- 
trzymało kredyty na odbudowę zniszczo­
nych podczas działań wojennych zagród, 
na zakup bydła i koni.

Chłopi naszej gminy wdzięczni są za to 
wszystko partii i władzy ludowej, bra­
ciom robotnikom, którzy swoją ofiarną 
pracą przyczyniają się do coraz lepszego 
zaopatrzenia wsi w maszyny rolnicze i 
artykuły przemysłowe. W poczuciu soli­
darności z robotnikami, wspólnej z nimi 
odpowiedzialności za losy naszej ludowej 
ojczyzny, chłopi z honorem wywiązują 
się z obowi ązkowych dostaw dla państwa, 
W roku ub. gmina nasza wykonała roczny 
plan dostawy zboża już w dniu 18 wrze­
śnia. Nie mamy zaległości w spłacie po­
datku gruntowego, czy też w dostawach 
żywca i mleka.

Wzrost świadomości chłopów naszej gmi 
ny dokonywał się powoli ale stale dzię­
ki pracy polityczno - masowej naszych 
gromadzkich organizacji partyjnych. Ich 
działalność ugruntowała wśród chłopów za 
ufanie do partii, która przewodzi całemu 
narodowi w walce o zbudowanie socjaliz­
mu, pomogła zrozumieć chłopom ich rolę 
w sojuszu robotniczo - chłopskim. Dziś, 
Istniejące w każdej gromadzie organizacje 
partyjne są motorem wszj^stkich nowych 
poczynań, a członkowie partii, tacy . jak 
Partyka, Dąbrowski i wielu innych są 
zawsze wzorem i przykładem dla bezpar­
tyjnych.

Dużym osiągnięciem naszej gminnej or 
ganizacji partyjnej jest również to. że po 
trafiliśmy wychować sobie zastęp aktywi- 
•tów bezpartyjnych, którzy na równi a>

członkami partii mobilizują mieszkańców 
swych gromad do wywiązywania się z obo 
wiązków wobec państwa, do przodowania 
w produkcji rolnej. Wymienić należy ob. 
Talaśkę, Osowską, Panceka, Gołyńskiego i 
wielu innych, którzy swą pracą w terenie 
nie ustępują aktywistom partyjnym.

Dzięki ich pracy na cześć II Zjazdu 
Partii chłopi naszej gminy postanowili 
zwiększyć hodowlę krów o 87 sztuk, owiec
0 83, drobiu o 514 sztuk oraz zakontrak­
tować 1 odstawić ponad plan roczny 200 
sztuk trzody chlewnej.

Ustaliliśmy już, kto 1 w jakim czasie o- 
trzyma siewnikl, których brak w niektó­
rych gromadach. Na 35 hektarach chłopi 
naszej gminy zastosują po raz pierwszy w 
naszej gminie siew krzyżowy. Aby mieć 
większe ilości paszy, wielu chłopów posta­
nowiło siać poplony. Ogółem obsiejemy 
nimi areał o powierzchni ponad 100 ha.

Ale to jeszcze nie wszystko. Nasza gmi 
na może Wr/.ieść o wiele większy wkład 
w umocnieriie sojuszu robotniczo - chłop­
skiego. Możemy jeszcze bardziej podnieść 
np. hodowlę, lecz do tego potrzebna jest 
baza paszowa. Nad rzeką Czarna Woda 
leży ok. 100 ha nieużytków rolnych zala­
nych wodą. Gdyby je zmeliorować i nie­
co pogłębić koryto rzeki, chłopi z gromad 
Huta, Iwiczno, Czarne i Czarna Woda mie 
liby pod dostatkiem paszy.

Ale na f podniesieniu produkcji rolnej., 
nie kończy się nasza • praca. Musimy, 
przede wszystkim podnieść na jeszcze wyż 
szy poziom świadomość naszych chłopów. 
W tym celu uaktywnimy organizacje par­
tyjne w Iwicznie, Cieciorce, Bartlu i in­
nych gromadach. Wiele pomocy w pracy 
nad chłopami moglibyśmy mieć ze strony 
ZSCh. Obecny zarząd gminny ZSCh, w 
składzie Budzyński, Rzepecki, Piotrowski
1 Osowski nie stoi jednak na wysokości 
zadania i dlatego musimy mu pomóc w 
podniesieniu stylu pracy.

Więcej uwagi poświęcimy również pra­
cy gminnej spółdzielni ZSCh. Ludzie zbyt 
często jeszcze narzekają na brak pew­
nych asortymentów towarów, w sklepach, 
a m^ przechodzimy obok tych narzekań 
obojętnie. Nasza gminna organizacja par­
tyjna musi poza tym więcej niż dotąd u- 
wagi poświęcić pracy kół ZMP, gdyż mło­
dzież może nam wiele pomóc w umocnie­
niu sojuszu robotniczo - chłopskiego.

Gdy usuniemy te braki i niedociągnię­
cia, gmina nasza będzie mogła jeszcze 
lepiej realizować zadania, które wypły­
wają z uchwał IX  Plenum KC PZPR.

Franciszek Haftka 
sekretarz KG PZPR w Kaliskach 

pow. Starogard

G o to w i do akc ji s iew ne j

Załoga POM w Kościerzynie pierwsza w woj. gdańskim za­
meldowała o gotowości do akcji wiosennej. Dzięki wykona­
niu zobowiązań, podjętych przez'załogę dla uczczenia 11 Zjaz­
du Partii, remonty zimowe ciągników i maszyn rolniczych 

zostały zakończone już w dniu 19 stycznia.
Załoga podjęła dodatkowe zol) owiązania \pomocy w remon­
tach sąsiednim POM, które n>e dotrzymują terminów remon- 

, tów.
Na zdjęciu: ślusarze Adam Kamiński i Alojzy Bielawa, przo 
dowmcy pracy POM Kościerzyna, którzy dzięki podjętym zo­
bowiązaniom przedzjazdowym o 7 dni przyśpieszyli remont 

siewnihów zbożowych i nawożonych. Fot.. Z. Kosycarz.

Na m a rg in e s ie  p o lity k i k a d ro w e j w e  f io t ia

Wykwalifikowany palacz 
-  praktykantem hotelowym

Korespondenci piszą

Mimo przeszkód wygrali walu? o plan
Załoga siłowni II zespołu 

elektrowni gdyńskich ma za 
sobą okres wytężonej walki 
o realizację styczniowego 
planu produkcji. Walka ta 
wymagała szczególnego wy­
siłku wobec wielu trudności, 
jakie w tym okresie robotni 
cy mieli do pokonania.

Pierwszą przeszkodą było 
uszkodzenie transformatora, 
wskutek czego połową planu 
miesięcznego załoga zdołała 
wykonać dopiero 18 stycz­
nia. Robotnicy starali się 
wszelkimi siłami nadrobić 
stracone dni, tymczasem 23 
stycznia nastąpiła awaria ko 
tla. Groziło to stratą dal­
szych 24 godzin, tj, niezbęd­
nego czasu na naprawę 
uszkodzenia.

Bohaterska załoga, a 
zwłaszcza kierownik ruchu 
siłowni ob. M. Majewicz, 
zmianowy Grynwald i mistrz 
koiłoWy F. Oleś postanowili 
pokonać i tę przeszkodę i 
realizując zobowiązanie dla 
uczczenia II Zjazdu PZPR, 
zlikwidowała uszkodzenie w 
ciągu 6, zamiast 24 godzin. 
Reszta załogi, obserwując o- 
fiarny czyn swych kolego^, 
wzięła sobie za punkt hono­
ru wygrać walkę o plan 
styczniowy.

Ogromny wysiłek personę 
lu siłowni II w Gdyni zo­
stał uwieńczony zasłużonym 
sukcesem wyrażającym się 
cyfrą 101,4 proc. wykonania 
planu styczniowego.

A. Dąbrowski
korespondent

f Czvn Przedzjazdowy elektryków portu gdyńskiego
Robotnicy Zarządu Portu 

w Gdyni, biorą udział w Czy 
nie Przedzjazdowym. Załoga 
oddziału urządzeń przeładun 
kowych w poważnej części 
już zrealizowała swoje zobo 
wiązania. M. in. elektrycy 
wykonali dodatkowe remon­

ty na szesnastu 3-tonowych 
dźwńgach, zaoszczędzając 
przy tym 128 roboczogodzin. 
Inni robotnicy tego oddziału 
skrócili czas postoju 6 stat­
ków ogółem o 258 godzin.

A. Marszałek
korespondent

Zagadnienie racjonalnej go 
spodarki kadrami ma szcze­
gólne znaczenie w naszej flo 
cie handlowej. Marynarze bo 
wiem pracują przez wiele 
miesięcy w oderwaniu od 
kraju, zdani na własne siły 
w pokonywaniu wyłaniają­
cych się trudności. Toteż' od 
załogi, od zwartości i ofiarno 
ści kolektywu marynarskiego 
skupionego na pokładzie stat 
ku w dużym stopniu zależy 
wykonanie zadania planowe­
go, jak najracjonalniejsza 
eksploatacja jednostki i u- 
trzymanie jej w dobrym sta 
nie technicznym. Tymczasem 
gospodarka kadrowa we flo­
cie wygląda nienajlepiej.

Sprawa ta odbiła się e- 
chem również w dyskusji 

| przedzjazdowej. Poruszyło ją 
kilku marynarzy w swych wy 
powiedziach na łamach „Gło 
su Wybrzeża“. Charaktery­
styczne jest to, że jako jedną 
z głównych przyczyn wielu 
usterek w pracy zaióg stat­
kowych — wskazywali ma­
rynarze niedociągnięcia 
działu kadr PLO. Sprawię 
szkodliwych dla wyników 
eksploatacyjnych skutków 
nadmiernej płynności kadr 
na statkach poświęcił swą 
wypowiedź II oficer z s/s 
„Marchlewski“ , ob. Radzie- 
jewski. Także główny mecha 
nik PLO tow. Wieczorek je­
dną z zasadniczych przyczyn 
niedostatecznej troski mary- 

i narzy o stan techniczny stat 
ku i wynikających stąd prze 

! wlekłych postojów remonto 
i wych jednostek, widzi w nad 
i miernym przerzucaniu mary 
! narzy, a dyrektor PLO tow. 
| Gołyszny, pisząc o wkładzie 
| załóg w przyśpieszenie re­
montów’ stoczniowych — pe­
symistycznie zapatruje się na 

; możliwości marynarzy w tej 
dziedzinie, również z uwagi 
na... stale powtarzające się 
przerzucanie członków załóg 
ze statku na statek.

Te niedociągnięcia w racjo 
nałnym dysponowaniu kadra 
mi miały poważny wpływ na 
efekty eksploatacyjne przed 

! riębiorstwa. Stracone statko- 
i dni przez przedłużające się 
; remonty takiej chociażby dla 
przykładu jednostki, jak „Wi 
sła“ — to wynik niedosta­
tecznej znajomości ze strony 
marynarzy stanu techniczne 
go mechanizmów i urządzeń. 
A-trudno spodziewać się go­
spodarskiego podejścia ze 
strony załóg do obsługiwa­
nych maszyn i racjonalnego 
rozłożenia sił na remonty za 
pobiegawcze, konserwacje 

j itp., gdy każdy z członków 
| załogi w każdej chwili spo- 
| dziewa się „pr^lmustrowa- 
nia“ . Atmosfera tymczasowo 
ści pobytu na danej jednost­
ce nie sprzyja rozwijaniu i- 
r.icjatywy marynarskiej i o- 
frarności w pracy, jest po­

ważnym hamulcem w rozwo­
ju ruchu współzawodnic­
twa.

Ale jest to dopiero jedna 
strona zagadnienia. Poważne 
niedociągnięcia ma dział kadr 
PLO także, gdy chodzi o ra­
cjonalne rozstawienie posz­
czególnych marynarzy wed­
ług ich kwalifikacji.

Weźmy dfa przykładu je­
den tylko Statek — „Bytom“. 
W ostatnim, przed remontem 
w gdyńskiej stoczni, rejsie 
wielu marynarzy zamustro- 
wano chyba tylko po to, aby 
zapełnić listę załogi. Palacza 
Gołąbka — jednego z naj­
zdolniejszych i najpilniej­
szych — według opinii st. me 
chanika — palaczy, dział 
kadr zamustrował jako prak 
tykanta hotelowego. I cho­
ciaż w czasie rejsu na „By­
tomiu“ Gołąbka przeniesio­
no na stanowisko palacza, 
po powrocie „Bytomia“ do 
Gdyni dział kadr przemustro 
wał go na „Pułaskiego“ znów 
jako... praktykanta hotelowe­
go. Nielepiej jest z rezerwi­
stami, przybywającymi do 
floty handlowej z Marynar­
ki Wojennej. Motorzyści Po- 
piński i= Prabucki pływali ja 
ko węglarze, a były kierow­
nik maszyn, Piekart, jako — 
praktykant hotelowy.

Największe jednak perype 
tie przeżył .absolwent TMM 
Iwo Łoś. Po skończeniu szko 
ły morskiej odbył kilka rej­
sów, w których awansował 
na smarownika. Gdy po od­
byciu służby wojskowej wró 
cił ponownie do PMH, w dal 
szym ciągu był smarowni­
kiem. Ale mustrując go na 
„Bytom“ dział kadr. skiero­
wał Łosia na stanowisko pa 
lacza (podobno brak było pa 
laczy — a przypominamy, że 
palacza Gołąbka na tym sa­
mym statku skierowano do 
hotelu). Oczywiście nikt z 
działu kadr nie zastanowił 
się nad tym, czy słaby kon­
dycyjnie Łoś, zdoła obsługi­
wać kotły ciężkiego parow­
ca, jakim jest „Bytom“ i to 
w dodatku w tropiku. Statek 
wyszedł i dopiero na morzu 
kierownictwo jednostki mu­
siało biedzić się, jak rozsta­
wić załogę. Przykładów po­
dobnych z innych statków 
można by przytoczyć dużo 
więcej.

Czyżby rzeczywiście brak 
marynarzy o właściwych kwa 
lifikacjąch utrudniał działo­
wi kadr właściwe kompleto­
wanie załóg? Trzeba przy­
znać, że dawniej tak było. 
Ale dla poprawienia tej sy­
tuacji jeszcze w 1952 roku po 
stanowiono przeprowadzić 
kilka kursów zawodowych, 
aby braki uzupełnić. Kursy 
odbyły się, marynarze po 
przeszkoleniu poszli na stat­
ki. Sytuacja jednak niewiele 
się poprawiła. We flocie od­
czuwa się do tej pory brak

elektryków, ale absolwenci 
kursu elektryków, który od­
był się w roku 19.52, w nie­
wielkim tylko odsetku trafili 
na stanowiska elektryków. 
Spotkać zaś ich można prze­
de wszystkim jako... prakty­
kantów hotelowych. A  ponie 
waż w końcu 1952 roku od­
był się również kurs załóg 
hotelowych — tych z kolei 
skierowano na zupełnie inne 
stanowiska, a nie. do działu 
hotelowego.

Te wszystkie niedociągnię 
cia w pracy działu kadr wy 
nikły również i stąd, że nie 
prowadzono dotychczas ewi­
dencji przeszkolonych kadr, 
a tym samym brak było sy­
stematycznej kontroli wyko­
rzystania absolwentów kur­
sów zawodowych i szkół mor 
skich.

Wskutek złej pracy działu 
kadr rodziło się na statkach
zniechęcenie do podnoszenia 
wiedzy zawodowej, brak 
przywiązania do jednostki i 
w wielu wypadkach brak od 
powiedzialności za powierzo­
ne mienie. W wyniku kryty­
cznych uwag marynarzy, ja 
kie padły zarówno na egze­
kutywie Komitetu PZPR. 
przy PMH, jak również na 
konferencjach w przedsiębior 
stwie — postanowiono w br. 
usprawnić gospodarkę kadra 
mi. I chociaż nastąpiła już 
pewna poprawa — stabiliza 
cja załóg statkowych i racjo 
halne wykorzystanie każde­
go marynarza, zgodne z.Trwa 
lifikacjami, musi stać ciągła 
w centrum uwagi kierownic 
twa PLO. Od tego bowiem 
w dużej mierze zależy czy 
postawione przed flotą za­
dania zostaną w bieżącym ro 
ku wykonane. (b).

Czyhamy na 
od pow iedź od :

DZIAŁU ZAOPATRZENIA 
POLSKICH LIN II OCEANI­
CZNYCH W GDYNI w spra­
wie wadliwego zaopatrzenia 
statków (nr 5 z dnia 1. 1. 
54 r.).

KOMITETU MIEJSKIEGO 
PZPR W GDAŃSKU w zw.iąz 
ku z art. pt. „Kontrola zajęć 
ważnym ogniwem usprawnię 
nia szkolenia partyjnego“ (nr 
18 z dnia 22. 1. 54 r.).

*  *  *

KOMITETU ZAKŁADOWE­
GO PZPR, ZARZĄDU ZA­
KŁADOWEGO ZMP I RADY 
ZAKŁADOWEJ STOCZNI 
GDAŃSKIEJ w sprawie za­
niedbania żydia kulturalno- 
oświatowego w domach
stoczniowca (nr 22 z dnia 27.
1. 54 r.).

* * *
REDAKCJI „RYBAK MOR 

SKI“ na art. pt. „Rybak 
Morski — pismo dla ryba­
ków“  (nr 28 z dnia 3. 2. 54 r.). 

* * *
DYREKCJI ZAKŁADÓW7 

MECHANICZNYCH W. EL­
BLĄGU na art. pt. „Sprawa 
Władka Staniszewskiego“  (nr 
28 z dnia 3. 2. 54 r.).

Starzyńska sprawaI O EKR ETARZ Komitetu 
E ^G m innego PZPR w
= Pucku tow. Alfons Ma
| jer w korespondencji do re- 
ń dąkcji pisał: „Chłopi groma- 
!  dy Starzyno, gmina Ruck- 
| Wieś zorganizowali spółdziel 
~ nię produkcyjną. Przystąpi- 
| io do niej 24 chłopów...“.
= Korespondencja, którą re- 
| dakćja otrzymała od zastęp- 
E cy przewodniczącego Prezy- 
E dium PRN w Wejherowie ob. 
| Banuchy, obszerniejsza od. po 
| przedniej, potwierdziła ten 
E fakt: „W Starzynie 24 chło- 
| pów utworzyło nową spół- 
| dzielnię produkcyjną...“.
Ę A  więc nowa spółdzielnia i 
Ę to w środowisku kaszubskim. 
1 Trzeba jechać do\ Starzyna, 
Ę opisać historię jej powsta- 
| nia, upowszechnić, doświad- 
= czenia aktywu powiatu wej- 
| borowskiego...
= Już pierwsze odwiedziny 
; w wydziale rolnym Komitetu 
| Powiatowego w Wejherowie 
Ę ostudziły nieco ten zapał. — 
\ Coś się zaczęło psuć w .Sta- 
= rzynie — informowali towa- 
§ iz.ysze. — "Wprawdzie dekla*-
I racje podpisało 24 chłopów, 
= ale gdy przyszło do składa- 
= nia podpisów pod statutem, 
= na krok ten zdecydowało się 
| tylko 12...
E Cóż, jedziemy na miejsce. 
| Samochód Ślizga się po oblo- 
E dzpnych drogach. Od biali 
| śniegu pokrywającego pola 
1 Płyty Puckiej aż oczy bolą... 
E Sołtys, Anna Elłwat zaję- 
E ta szyciem, spogląda na przy- 
| byszów znad maszyny. Co 
§ możę powiedzieć o spółdziel-' 
E ni?
; — No dużo się o tym we
Ę wsi mówiło, bo są już wszę- 
E dzie niemal w e wsiach oko­
li liczn ych  — w Połczynie, w 
E Jeldzinie, w Mcchowe.j. O 
f  tym jednak, że ma powstać 
E tu, w sam ym  Starzyn ie, mó- 
Ę wi się dopiero od kilk u  ty- 
| godni, od czasu, jak zaczęli 
i  Przyjeżdżać towarzysze z Za­

kładów Mechanicznych w 
Pucku i z władz gminnych. 
Chodzili do chłopów i roz­
mawiali z nimi. Zebrali 25 
deklaracji. Jak to się potem 
stało, że z tych 25 tylko 12 
podpisało statut — nie wiem. 
Najprawdopodobniej dlate­
go, że pierwej mówili o zało­
żeniu spółdzielni na jesieni, 
a potem zmienili zamiar i że 
zaraz...

Sekretarz gromadzkiej or­
ganizacji partyjnej tow. Ber­
nard Bohl mówi mniej wię­
cej to samo. Tylko, że mniej 
„bezosobowo“.

— My chcieliśmy założyć 
spółdzielnię trochę później — 
mówi — a władze kazały 
nam prędko. I tak nas zmy­
lili, bo raz mówili, że “to do­
piero jesienią, a później, że 
na wiosnę, żeśmy w końcu 
sami nie wiedzieli, co i jak. 
No i trzeba było pochodzić 
koło tej sprawy trochę dłu­
żej niż tydzień — dodaje 
Bo chętnych znajdzie się u 
nas dosyć, tylko niektórzy 
wahają się jeszcze, nie znają 
dokładnie statutu...

Barski, chłop gospodarują­
cy na 3,5 ha ziemi jest jed­
nym z tych właśnie, którzy 
na zebraniu zawahali się i 
nie podpisali statutu. Barski 
mówi składnie, widać, że jest 
oczytany, że interesuje się za 
gadnieniami społecznymi i 
polityką. Jednego tylko te­
matu unika skrzętnie: Nie 
chce mówić o spółdzielni.

— Dlaczego? — Kiedy pa­
da wreszcie to pytanie, Bar­
ski opowiada:

— Za szybko jakoś przy­
szło do podpisywania statu­
tu. Widzicie, chciałem pójść 
do spółdzielni, ale kiedy na 
zebraniu przeczytano o obo­
wiązkach członka, zląkłem

się.. Chory jestem, do pracy 
w polu się nie nadaję, więc 
jak mam podpisać statut?

Nie,^ nie jest przyjemnie 
słyszeć, jak nabrzmiewa łza­
mi głos dorosłego mężczyzny. 
Trudno patrzeć mu w twarz, 
gdy mówi:

Ściągnąłem przez to na sie 
bie gniew, bo po zebraniu je 
den z tych towarzyszy z Puc 
ka przyszedł do mnie, podarł 
na moich oczach deklarację, 
rzucił ją na ziemię i powie­
dział, że mnie wcale w spół­
dzielni nie chcieli, ale tego, 
że nie podpisałem deklaracji, 
na pewno pożałuję...

Wśród tych, którzy nie pod 
pisali statutu jest też kilku 
średniorolnych chłopów. M. 
in. Pastełec i Bieszk.

Pastelec nie jest rozmow­
ny Nie przerywając roboty 
(układa nawóz w pryzmę), 
rzuca z nietajoną złością:

— Szkoda gadać. Wpierw 
mówili, że każdy, kto wstąpi 
dostanie po hektarze ziemi, a 
jak przeczytali statut, to zu­
pełnie co innego wyszło...

A  Bieszk mówi:
— Wpierw gadali, że spół­

dzielnia będzie na jesieni, a 
potem odrazu — podpisz i 
kwita. A  ja zasiałem spoio 
na jesieni i teraz co? Mam 
wszystko dać do spółdzielni, 
żeby korzystali z tego ci, co 
ani kawałka ziemi nie upra­
wili?

— A dlaczego podpisaliście 
deklarację?

— Bo mi powiedziano, że 
już wszyscy sąsiedzi podpi­
sali. A  potem wyszło — że, 
nieprawda...

Z tych rozmów, z pełnych 
żalu wypowiedzi chłopów, 
wyłania się prawdziwy o- 
braz, jak w Starzynie „za­

kładano“ spółdzielnię produk 
cyjną. Osobliwy sposób zbie- 
tania deklaracji — „podpisz, 
bo sąsiedzi podpisali“ , fałszy 
we przedstawienie statutu 
spółdzielczego (każdy, kto 
wstąpi do spółdzielni, otrzy­
ma 1 ha na działkę przyza­
grodową), nacisk, aby spół­
dzielnię założono — już, na­
tychmiast, choć sytuacja jesz 
cze w pełni nie dojrzała — 
wszystko to jest oczywistym 
pogwałceniem podstawowych 
zasad rozwijania ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej, po­
legających na uświadomieniu 
chłopów i dobrowolności w 
organizowaniu zespołowego 
gospodarstwa. Aktyw gmi­
ny Puck, przez swoje 
niedopuszczalne postępo­
wanie nie zbliżył chło­
pów do idei spółdzielczości, 
lecz przeciwnie — zdyskre­
dytował ją w ich oczach, za­
miast zacieśnić — nadwąt­
lił sojusz robotniczo-chłopski.

Jakież stanowisko w całej 
tej sprawie zajął Komitet Po 
wiatowy partii? Czy niechęć 
chłopów w Starzynie do 
podpisywania statutu spół­
dzielczego obudziła czujność 
towarzyszy z Wejherowa, czy 
zbadali sprawę i wyciągnęli 
z niej wnioski? Niestety nie, 
i to jest ich ciężkim grze­
chem. A  jest to grzech pod­
wójny. Po pierwsze dlatego, 
że nie kontrolowali działal­
ności aktywu terenowego, 
który otrzymał zlecenie prze 
prowadzenia pracy uświada­
miającej wśród chłopów w 
Starzynie i przygotowania 
ich do utworzenia spółdziel­
ni produkcyjnej. Po drugie, 
ponieważ teraz, kiedy wysz­
ło już na jaw, że w Starzy­
nie jest źle — nie dostrzega­
ją pcmełnionych błędów i nia

robią nic, aby wyrządzone 
polityczne szkody naprawić.

Bo co sądzą towarzysze z 
KP o całej tej sprawie? Po 
prostu, że 12 chłopów nie 
podpisało statutu w wyniku 
wrogiej działalności miejsco­
wego kułaka Dettlafa, który 
rzekomo zbuntował Barskie­
go, a wraz z nim i innych. 
Ale kto stworzył atmosferę, 
sprzyjającą podszeptom ku­
łaka, co wywołało ferment 
wśród chłopów, ułatwiający 
wrogą robotę — tego ’ towa­
rzysze z KP n:e widzą. Nie 
widzą też, że niesłychane po­
stępowanie wobec. Barskiego, 
zastosowanie wobec niego po 
gróżek — to nic innego, jak 
łamanie ludowej praworząd­
ności, to fakty w Polsce Lu­
dowej karalne.

Obowiązkiem KP w Wej­
herowie jest natychmiast za­
jąć się sprawą Starzyna, o- 
mówić ją z towarzyszami z 
KG Puck-Wieś i miejscowym 
aktywem, wyciągnąć wnios­
ki wobec tych, którzy postę­
powaniem swym łamali linię 
partii i praworządność ludo­
wą. Nie koniec na tym. Hi­
storia niedoszłej spółdzielni 
w Starzynie powinna stać 
się przedmiotem krytycznej 
dyskusji na zebraniach par­
tyjnych w innych gminach 
powiatu, aby ostrzec aktyw 
przed tego rodzaju wypacze­
niami. Do samego Starzy­
na zaś trzeba wydelego­
wać odpowiedzialnych towa­
rzyszy, aby naprawili popeł­
nione błędy i wyjaśnili chło­
pom, że do spółdzielczości 
nikt ich nie zmusza, że leży 
ona w ich własnym intere­
sie, a partia i władza ludowa 
pragną im dopomóc w dobro 
wolnym wkroczeniu na tory 
zespołowej gospodarki.

Starzyńska ęprawa musi 
być we właściwy, partyjny 
sposób załatwiona do kofica.

J. Matuszkiewicz
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Ma budowach 
i rój miasta

Od 15 stycznia do 10 lute-
So br. brygady budowlane 
ZEJ.l w Gdańsku podjęły 
łącznie 318 zobowiązań przed 
zjazdowych. Realizacja ich 
przyczyniła się do osiągnię­
cia poważnych oszczędności. 
Tak np. zaoszczędzono już na 
różnych budowach 49 tys.

„ W y g o d a “ -  ale
nie illi wszystkich

Przy ul. Ogarnej 102 w Gdań niem worków itp Prace ta 
sku. —  ~ ................

Gdańskie zabytki

spółdzielni usługowej ..Wy­
goda“ . Zadaniem ich iest wy

sztuk cegieł, 9000 kg cemen- ! konywanie różnych prac do- 
tu, 103 kg gwoździ, ok, 500 i mowych dla ludzi prący, jak 
kg żelaza i 32 m3 drzewa o- sprzątanie, myćie okien, frote 
raz 21.714 roboczogodzin. I rowanie podłóg iip. Cennik

* * * | spółdzielni pr_ewiduje, że

r.ow itp.
— Nie możemy gwaranto­

wać, że przysłana przez nas 
do domu'sprzątaczka dobrze 
wywiąże się ze swego obo­
wiązku — mówi ob. Gadom- 
ki — i właśnie, aby unik-

W odpowiedzi na apel zało I T s i *  e" ^ tualn* ch rekIama’
gi warszawskich PZ3 nr 1. | cle okien z a Ł t e a S t ^ b  M r ! a  U’

n oszą cych  mowę o- i wielkości, bo pobiera się ją ' 7 
v.c:a na teraniu i Służew- rd metrażu oczyszczanej szy

cu, kierownik budowv „Sze- s bv itd 
roka“ ZBM w Gdańsku inż.
Czesław Burzyński zobowią­
zał się wykonać rzeczowy 
pian roczny na 5 dni przed 
terminem, obniżyć koszty 
własne budowy, poprawić 
warunki bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy oraz wziąć wraz

Czy jednak ludzie pracy, 
me posiadający czasu na 
gruntowne sprzątanie miesz­
kania, mogą korzystać z po 
mocy spółdzielni? Jak'dotąd 

nie. Dlaczego?

z instytucjami
W taki oto sposób zrobio­

no wygodę dla ,,Wygody“. Bo 
tak i Wszyscy są zajęci ro-. 
botą, no i nie ma czasu na 
usiugi domowe, A troska o 
ludzi pracy? — pytamy w i- 
mieniu czytelników.

Wydział Przemysłu Prezy-
Na pytanie to odpowiada dium MRN przewiduje uru-* -■ •' 1 vvn.iav, wiać j --------—  —  — — , • . ,

z całą załogą udział we I zast«>ca kierownika Wydzia cftcmłen!e ,w br. dwóch no-
współzawodnictwie o tytuł 
najlepszego kierownika bu­
dowy, majstra najlepszego 
W zawodzie, najlepszej bry- 
gady i najlepszej załogi w 
Polsce.

łu

Przygotowujemy się
do wiosennych porządków

W dniu wczorajszym w Ratu­
szu Staromiejskim w Gdańsku 
rozpoczęła się 2-dniowa krajowa 
narada dyrektorów wojewódz­
kich zarządów przedsiębiorstw 
i urządzeń komunalnych i dv- 
rektorów miejskich przedsię­
biorstw oczyszczania, poświęco­
na przygotowaniom do wiosen­
nych porządków.

Otwarcia narady dokonał 
przedstawiciel Prezydium Woj. 

RN tow. Stawiarski. Referat r>t. 
».Jak województwo gdańskie w 
roku 1954 przygotowuje się do 
wiesennej akcji sanitamo-po- 
rządkowej“ wygłosił dyrektor 
Roman Płócienniczak. Następny 
referat pt. „Organizacja wiosen 
nej akcji sanitarno-porządkowej 
w resorcie gospodarki komunal­
nej“  wygłosił przedstawiciel 
Min. Gospodarki Komunalnej 
tow. Jan Maj decki. Po referacie 
odbyła się dyskusja, którą podsu 
mował dyrektor Centralnego Za

Przemysłu Prezydium V/Vch placówek „Wygody“ w 
MRN w Gdańsku tow. S zy - śliw ie i w Nowym Porcie, 
maniak. Jeśli te placówki będą tak

-  Spółdzielnia „Wygoda“ Pomagały ludziom pracy jak 
— mówi on — idzie po li- Juz.lstnie.iace, to zachodzi py 

• * « tanie, czy warto je w ogóle

Nowe przetwory
mi najmniejszego oporu. A- “r\‘N „ y vvaŁŁU -ie w ogole H li8 o Z Q rS ii8
by pozbyć się kłopotu z in- olv',lerac- | Przed kilku dniami w sprze-
dywidualnymi klientami za Sprawa usług domowych 1 “f fy, “kazały się nowe, asorty-

m m m  pilniejsza ¡ ' K K S r X t i  
stytucjami, jak MHD, banki ’'Wygoda' powinna być w y-j zł. za kg, se rki białe* kminkowe 
i inne. Sprzątaczki wiec sta- goda dła ludzi pracy. Zwła “ asioto pod względem za 
le sa za ję te^  tvĆh instytu- S . . ^ i ę t y  pracujące po- | S W
cjach,

Z dalszych wyjaśnień do­
wiadujemy się, że już wielo 
krotnie, zarówno kierownic­
two spółdzielni „Wygoda“ , 
jak i przedstawiciele Związ­
ku Branżowego Usług Róż­
nych, do których ta spół­
dzielnia należy, przyrzekli 
zmienić styl pracy, ale przy 
rzeczeń nie dotrzymali.

Prezes spółdzielni „Wygo­
da“, ob. Gadomski, stara się 
to niedomaganie tłumaczyć 
brakiem dobrych sprząta­
czek, których w rzeczywisto 
ści w  „Wygodzie“ nie' brak. 
Wiele z nich bowiem zajmu

trzebują jej pomocy. Dlatego ; borowemu, 
też uruchomieniem nowych D-3t-cgt> .et należy żałować, że 
placówek i działalnością „Wy nabiałowych„„mm 1 spu->wc¿ycn ,w trojmiescie me
goay powinien właściwie i stecaią-się zaopatrzyć swych pia 
energiczniej pokierować Zwią w ten artykuł, jak rów-
zek Branżowy Usług Róż- ¡ r‘ .w. ssry.-„  . j Zwiększenie asortymentu to we.
n ych  oraz w y d zia ły  przemy ; rów  leży również V interesie 
siu rad n arodow ych w  tró j-  kupujących. Dyrekcje m h d
mieście. (D).

rządu Przedsiębiorstw 1 Urzą- le  s’ ę różnego ro d zaju  robo- 
dzeń Komunalnych Adam Gins- tą  na m iejscu , np. n ap raw ą 
bert' 1 ubrań roboczych, cero w a-

K R O N I K A  P N I A
Zawiadomienie

W koncercie rozrywkowym, 
któiy odbędzie się w dniu 21 
bm. o godz. 11 w Teatrze „W y­
brzeże“ w Gdyni, wystąpi z po­
wodu choroby artystki Marii 
Zielińskiej koncertmistrz FFB 
Wojciech Szmaj (skrzypce).

Kwartet krakowski 
na Wybrzeżu

szenia Dziennikarzy Polskich 
przy Targu Drzewnym w Gdań­
sku.

„Czy można przedłużyć 
życie ludzkie"

Pod takim tytułem dnia 23 bm. 
o godz. 18 w sali Teatru Lalek 
we Wrzeszczu odczyt wygłosi 
prelegent TWP dr Wiczyk.

Po odczycie film. Wstęp 1 zł.
Dnia 23 bm. o godz. 13.33 w  Trwa:r3 , . ..

sali Grand-Hotelu w Sopocie l 'waSa> kandydaci do szkol 
„Artos“ organizuje koncert ks- morskich!
meralny z udziałem, kwartetu Ministerstwo Żeglugi podaje 
smyczkowego z Krakowa. Wy- do wiadomości że kandvriaoi 
Stąpią: Stanisław Tauros -  szkśT m o S
I  skrzypce, Zbigniew S le z e r  -  powinni składać podania do Za­
l i  skrzypce. Tadeusz Gonet — rządu c» i-a, i i
altówka, Zofia Adamska — wio- giógi WS Warszawie uf^Filtro’  
lonczela. W programie kwartety 37 TP™  n 1 ^ = !  ' a 1 
dB— ' Czajkowskiego $ ^

b is ™ w PSopoacieblietiW W ” ° r‘  tę tóeS" kprzyjmowana °mł“ z b e w Sopocie. przodująca w nauce i pracy spo
Przedstawienie popołudniowe łecznej oraz wykazująca się do- 
w Teatrze Dramatycznym brym stanem zdrowia.
w niedzielę 21 bm. o godz. 16 Zabawa w Grand Hotelu

DrT aiyCZtnym W Komitet rodzicielski przy szko 
Gdym na przeastawientu popo- je podstawowej i liceum ogói- 
hłdniowym będzie wystawiona nokształcącym TPD w Sopoc«e 
sztuka Moliera „Zwady miłos- organizuje 21 bm zabawę k fr ! 
ne“ , w reżyserii H. Morycińskie nawałową w salach Grand-Ho- 
go' , . . . . .  Początek o godz. 20, wstęp

Odczyt dla polonistów 10 zł. konsumeja 30 zł. Całkowi- 
Towarzystwo Literackie im. dochód przeznacza się na po 

Adama Mickiewicza organizuje moce naukowe dła młodzieży, 
dla swoich członków i miłośni­
ków literatury odczyt prof. dr 
Bronisława Nadolskiego z Toru­
nia pt. „Poezja polsko-łacińska 
w okresie renesansu“ . Odczyt 
Odbędzie się w niedzielę 21 bm. 
o godz. 11 w Klubie Stowarzy-

. . . . . .  i
PSS powinny przypominać o 
tym kierownikom swych placó­
wek detalicznych.

ktorsKa » t r o s k a «
Ciepło i przyjemnie jest w 

gabinecie dyrektora Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Deta­
lu i Barov/ Mlecznych w 
Gdańsku — można więc nie 
przejmować się ciągłymi in­
terwencjami pracowników 
baru przy u!. Oliwskiej w 
Nowym Porcie, że pracują w 
zimnych nie opalanych po­
mieszczeniach.

— Zimno u was? Nie stę­
kajcie. W zimnie produkty 
lepiej się konserwują! A  wy 
przecież musicie dbać o to.

PAR M LECZNY [

Ale rzeczą dyrekcji jest 
dbać o pracowników’, a nie 
tylko o siebie — pisze nasz 
czytelnik ob. I. M.

I  E A I  R y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Barbarzyńcy“ , godz. 19,; w 
niedzielę „Młoda gwardia“ , 
godz. 14, „Barbarzyńcy“ , 
godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Zwady miłosne“ , godz. 19 

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Poszukiwacze“ , godz. 19. 

Państwowy Teatr Lalek —
20 bm. „Zielony mosteczek“ , 
godz. 13, 14.30 i 15 w Gdyni- 
Orłowie, szkoła nr 8 — al. 
Zwycięstwa 194, \y niedzielę 
— „Koziołeczek“ , godz. 13 i 
15 w Sopocie, Klub TPPR.

K I N A
GDAŃSK: „Leningrad“ —

„Przygoda na Mariensztacie“, 
od lat 12, godz. 16, 18, 20, „Baj­
ka“  we Wrzeszczu — „Jegor 
Bułyczew i inni“ , od lat 10, 
godz. 16, 19; w niedzielę „N ie­
rozłączni przyjaciele“ , godz. 16, 
18, 20, „ZMP-owiec“ we Wrzesz 
czu — „Odzyskane szczęście“ , 
od lat 18, godz. 16, 18, 20, „1 Ma 
ja“ w Nowym Porcie — „Szkar 
łatny kwiatuszek“ , od lat 7, 
godz. 17, 19, „Delfin“ w' Oliwie
— „Pan Fabre“ , od lat 14, godz. 
16, 18, 20.

GDYNIA: „Atlantic“  — „Fan- 
fan Tulipan“ , od lat 18. godz. 
ls.30, 17.30, 19.30, „Goplana“  — 
„Nadziei za dwa grosze“ , od lat 
18, godz. 16, 18, 20, „Warszawa“
— „Rzym — godzina 11“ , od lał
18, godz. 16, 18, 20; w niedziele 
godz. 11, 14, 16, 18.30, 20.30, „Fa­
la“ na Grabów’ku — „Tajemnica 
Unii okrętowej“ , od lat 14, godz. 
17.30, 19.30, „Promień“  w Chy­
loni — „Taksówka nr 3885“ . od 
lat 18, godz. 17, 19, „Neptun“ w 
Orłowie — „Przygoda na Morzu 
Czerwonym“ , od lat 7, godz 
17, 19. 5

SOPOT: ..Polonia“ — ..Nie­
ustraszony batalion“ , od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „Bałtyk“  — 
„Rimskij-Korsakow", od lat 12, 
godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Przy u!. Pod Zrębem w 
Gduń-ku, tuz nad lachą Sta­
rej Motlawy ( dawniej przebie­
gała tu. rzeka), znajduje się 
zrekonstruowana wieża, zwana 
- Pod Z r ę b e mWi e ż a  ta, zbu­
dowana w roku 1490, należała 
do systemu murów obronnych 
i służyła jako wartownia,

Fot. Z. Kosy car z.

m i m m *

Ponad 2©§
w alczy o P u c h a r
w  Gdańsku i  Oliwie

: I l í © Í 7
i sizm

Wielki Kiermä sz
w  S D T

V/ Spółdzielczym Domu 
Towarowym we . Wrzeszczu 
otwarty został w dniu wczo­
rajszym kiermasz dla kobiet 
zorganizowany przez PSS ; 
okazji zbliżającego się Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet 
Stoiska -kiermaszowe zaopa­
trzone zostały w bogaty ąsor 
tyment różnych towarów.

Od pierwszego dnia wielkim 
powodzeniem cieszy się zwłasz 
cza bielizna damska. Atrakcją 
są czarne 100-procentowe swe­
try po 240 zł i kolorowe, w pa 
sy — po 102 zł. W stoisku z 
metrażem atrakcją są gładkie 
żorżety w różnych kolorach, 
w cenie 34 zl za metr.

Na specjalną uwagę zasługuje 
stoisko dekoracj'jne. Posiada 
ono wielki wybór makat, na­
rzut, firanek, dywanów, lino­
leum.

Na kiermaszu można także 
nabywać gotowe paczki — pre 
zenty na Dzień Kobiet. (w)

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 52 — ul

Długa 54/56, nr 18, plac Wypic- 
kiego 18 we Wrzeszczu, nr 53 — 
ul. Leśna 1 w Oliwie, nr 4 — ul. 
Oliwska 82/4 w Nowym Porcie, nr 
2! — ul. Jedności Robotnicze! nr 
111 w Oruni, nr 60 — ul. Stry- 
jewslciego 29 na Stogach.

Gdynia: apteka nr 54 — ul. 22 
Lipca 44. nr 10 — ul. Czerwo­
nych Kosynierów nr 137 na Gra­
bowcu, nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu nr 66 w Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ul.
Stalina 791.

W a ż n ie js z e  le  te  jo n y
Pogotowie Ratunkowe:

W Gdańsku-Wrzeszczu — teł 
410-00 1 09 — Grunwaldzka 2 — 
czynne cała dobę — Pogoto­
wie dziecięce — tel 09 — od 
godz. 19—7, Gdynia — skwer 
Kościuszki. Nocne pogotowie 
grypowe — tel. 348-69 — od 
godz 17—7.

Straż Pożarna:
Gdańsk — 03,
Gdynia — 08,
Sopot — 511-00.

Wczoraj okolice Dołiny 
Radości w Oliwie zapełniły 
się uczestnikami ogólnopol­
skich zawodów narciar­
skich H Pucharu Nizin.

Pomimo silnego mrozu na 
starcie stanęło ponad 200 
zawodników i zawodniczek 

_ reprezentujących 12 woje- 
l wództw. Zabrakło jedynie 
| leprezentantów: Koszalina,
| Zielonej Góry, Warszawy i 

Lodzi — Województwa 
Punktualnie o godz. 10.30 , 

kierownik zawodów ob. Ku ! 
kia złożył raport, po czym ! 
przewodniczący WKKF tow. [ 
Dymel dokonał uroczystego I 
otwarcia „Pucharu“. j

Odśpiewaniem hymnu mło­
dzieżowego zakończono część 
oficjalną.

Na program pierwszego 
dnia zawodów złożyły się 
biegi płaskie: 15 km dla 
mężczyzn, 10 km dla junio 
rów (otwarty i do kombina 
cji) oraz bieg kobiet na dy 
stansie 10 km.

Na starcie do biegu męż­
czyzn na dystansie 15 km 
stanęło 83 zawodników. Ja­
ko pierwsi wystartowali za 
wodnicy Michol i Komor o w 
ski z Warszawy, tuż za ni­
mi reprezentanci Olsztyna, 
Rzeszowa. Województwo 
gdańskie reprezentowali: 
Ćwierz, Kirkor oraz Koł­
tun. Co 30 sekund wyru­
szali zawodnicy, którzy mie 
li do pokonania wyjątkowo 
trudną trasę. Przeszkodą 
był również brak śniegu na 
niektórych odcinkach trasy.

Dużo lepszą trasę posia 
dali juniorzy, którzy wystar 
towali do biegu na dystansie 
10 km. Do biegu zgłosiło się 
33 uczestników.

W konkurencji kobiet 
na dystansie 10 km na star 
cie stanęło 31 uczestniczek.

Bieg w konkurencji junio­
rów zakończył się zwycię­
stwem Cieślara z Olsztyna, 
który dystans 10 km pokonał 

czasie 49,05. Na drugim 
miejscu uplasował się Kul­
czyński z Warszawy — 50,38, 
na trzecim — Bander z Rze­
szowa —- 50,39. Na dalszych 
miejscach..A) Chłopek (Kiel­
ce) — 51,05, 5) Sykut (War­
szawa) — 54,14, 6) Gościuło- 
wicz (Kielce) — 54,22.

Dobrą postawę wykazali 
również i Gdańszczanie, z 
których Henryk Ćwierz za­
jął 11 miejsce z czasem 
57,54.

W konkurencji kobiet na 
dystansie 10 km triumfowa­
ły Warszawianki. Pierwsza 
była Zasłona, czas 59,56, dru 
ga jej koleżanka Włlgat, 
czas 1.01,28, 3) Swieczkowska 
(Olsztyn) — 1.02,05* 4) Otol-

W dniu dzisiejszym zawo­
dy rozpoczną się o gedz. 11. 

, ,,TT Na program złożą się: b eg
ska (warszawa) — 1.04.20, 5) -juniorek na dystansie 5 km 
Otto (Warszawa) — 1.06,24, oraz skoki do kombinacji iu 

Startująca poza kenkur- niorów (rocznik 1935/36) oraz 
sein zawodniczka z Gdańska mężczyzn.
Sstramka-Wcfajrn, uplaso­
wała się również w czołów­
ce i uzyskała czas 1.02,22.

Ze względu na nieobłicze- 
nie prze» komisję sędziow­
ska wyników biegu męż­
czyzn na jystansie 15 km, 
podamy je w numerze ponie 
działkowym.

Najbardziej interesująco 
konkurencje rozegrane zoslo 
ną w niedzielę. O godz. 10.30 
rozpoczną się biegi rozstaw» 
ne mężczyzn 4X10 km ora* 
kobiet 3X5 km. O godz, 13 30 
skoki otwarte juniorów oraz 
mężczyzn. (Al)

Pływacy Gdańska 
p rz e d  re w a n ż o w y m  m e c ze m  z  W a rs z a w y

Puchar Miast o nagrodę GKKF W. reprezentacji kobiet star- 
w pływaniu jest imprezą, która tować będą znane zawodniczki 
mobilizuje szeroki aktyw spor- flunkowska, Kamińska, Kowal- 
towy i pokazuje wyniki pracy ska i inne. 
działaczy, trenerów i zawodni­
ków' w poszczególnych okręgach. Skład reprezentacji Wybrzeża 

Impreza ta zrlaie rora7 hor. °Party będzie przede wszystkim
dziej egzamin; w poważnym '"b v i d o w i h F\oty*
stopniu przyczynia się do pod- ~S 1 Łado-vlaRScb Gdans^.
niesienia poziomu tej dyscypli- startować b °d r  
ny, czego najlepszym 'dowodem
są liczne rekordy Polski, okrę- MĘŻCZYŹNI: Galon. Gałgow- 
gowe i życiowe. ski, jtałuża, Lewandowski, Lu-

Udział Gdańska w tegorocz- tomski, Mikołajczak, Piotrowski, 
n>eh rozgrywkach o Puchar Salomon, Sut i Teisseyre z Flo- 
Miast, pomimo porażek ponie- ty, Haussner, Krupa, Wojtko- 
sionych w Warszawie i Łodzi wialc, Zienowicz z AZS oraz 
uważać możemy za udany. Łakomy ze Spójni.
Trzeba też zaznaczyć, że jesteś-
my jedną z najmłodszych repre Kinc, Kałuż*,
zentacji. 1 Kwaśniewska, Marchlewska,

Neyman, Repeta, Tasinkiewicz 
Nasi pływacy robią małe, ale i Ziółkowska z Floty, Młyńska 

stałe postępy. Zależne są one i Ogorsel — Budowlani oraz 
przede wszystkim od warunków Lewandowska ze Spójni, 
pracy, jakie posiadamy w tej
chwili na Wybrzeżu. Atutem 
Wybrzeża to jej młodzież. Mło­
dzi pływacy ZMP-owcy jak 
Galon, Salomon, Łakomy, Ney- 
manówna. Repeta i inni osiąga­
ją coraz to lepsze wyniki. WTielu 
z nich to przodownicy nauki, 
którzy wzorowo wywiązują się 
z obowiązków w szkole i na pły 
walni. Krzywdzące byłoby nie 
wspomnieć o naszych starszych 
zawodnikach, jak Wojtkowiak, 
Gałgowski czy Lewandowski, 
a wśród kobiet np. Ziołowskiej, 
Marchlewskiej, którzy swym za­
chowaniem, wytrwałością w tre­
ningach i osiąganymi wynikpmi 
wywierają niepośledni wpływ 
na naszą młodzież.

Do rewanżowego spotkania z 
Warszawą, które odbędzie się 
jutro o godz. 16 w Gdyni, pły­
wacy nasi przygotowują się bar 
dzo starannie. Pomimo zimna i 
ciemności, jakie panują od kil­
ku dni na pływalni Technikum 
Morskiego Mechanicznego ~  tre 
ningi odbywają się według pla­
nu. Z tego powodu zawodnikom 
należy się szczególne uznanie.

Trudno przewidzieć wynik nie 
dzielnej imprezy. Własny basen, 
doping publiczności, jak również 
obecna forma zawodników Wy­
brzeża wskazuje na to, że zawo­
dy stać będą na dobrym pozio­
mie. Jesteśmy przekonani, że 
padną nowe rekordy okręgowe, 
a publiczność przeżywać będzie 
niemało emocji.

Wśród znanych zawodników 
Warszawy zobaczymy mistrza 
Polski Mroczkowskiego, dalej 
czołowych zawodników Palucha 
1 Derenfcowicza, a w piłce wod­
nej reprezentanta Polski Zgnile.

CO  B <SDZBE?
NARCIARSTWO 

OLIWA — Dolina Radości, w  
sobotę i niedzielę zawody nar­
ciarskie o Puchar Nizin z udzia 
łem reprezentacji wszystkich 
województw. W programie sko­
ki l  biegi.

BOKS
WRZESZCZ — niedziela 21 bm. 

godz. 11 w hali sportowej VVP 
przy ul. Słowackiego spotkanie 
o mistrzostwo I  Ligi Gwardia 
Kraków — Gwardia Gdańsk.
_ 0  godz. S przedmecz juniorów 
G w a r d ia  G d a ń s k  —  G w a r d ia  
G d y n ia .

GDYNIA — niedziela 21 bm. 
godz. 17 w sali MDK zawody 
o mistrzostwo II  Ligi Kolejarz 
1'LO — Kolejarz Szczecin.

ŁUCZNICTWO
GDAŃSK — niedziela 21 bm

godz. 15 w sali sportowej Ogni­
wa w Gdańsku przy ul. 3 Maja 
nr 9 odbędą się korespondencvj 
ne zawody Szczecin — Gdańsk.

PIŁKA RĘCZNA 
WRZESZCZ — niedziela 21 bm. 

w sali TWF przy stadionie Bu­
dowlanych. Godz. 8 Zryw TBO 
— Zryw TBM, godz. 9 AZS Po­
litechnika Gdańska — LZS Oru­
nia, godz. 10 AZS Akademia 
Medyczna — Gwardia II, godz. 
U Zryw TWF — Gwardia I.

KOSZYKÓWKA 
WRZESZCZ — niedziela godz. 

17 w hali sportowej WP we 
Wrzeszczu przy ul. słowackie­
go rozegrane zostanie spotkanie 
o mistrzostwo ligi koszykowej 
drużyn kobiecych pomiędzy AZS 
Warszawa — Spójnia Gdańsk.

R A D I O

Ważniejsze audycje
na sobotę — 20 bm.

12.45 — Audycja dia wsi. 14.10
— Dla kl. I—TI audycja pt. „Czy 
muzyka może być kolorowa“ .
14.30 — Dla klas V, VI i VJI.
15.10 — audycja pt. „Cywiliza- 
torzy“ . 15.30 — Dła dzieci pt. 
„Dzieci przed mikrofonem“ .
13.30 — Omówienie lutowego nu 
meru „Horyzontów Techniki“ .
19.00 — Słuchowisko poetyckie.
13.30 — Muzyka i aktualności.
20.00 — „Przy sobocie po robo­
cie“ .

Program lokalny. 16.33 — „Roz 
mawiamy ze słuchaczami o pro­
gramie“ . 16.40 — Gdański ty­
godnik dźwiękowy. 17.15 — Kon­
cert życzeń dla straży pożarnej. 
17.45 — Komentarz tygodnia.
18.00 — Codzienny przegląd wy­
darzeń.

na niedzielę — 21 bm.
7.10 — „Od melodii do melo­

dii“ . 8.55 — „Wieś tańczy i śpię 
wa". 9.10 — „Nowe nagrania“ . 
9.55 — „Skrzynka ogólna PR.
10.10 — Poezja i muzyka. 10.40 
—■ Pogadanka z cyklu: „Sylwet­
ki uczonych“ . 10.50 — Zespół 
świetlicowy przed mikrofonem.
11.10 — „5:0 dla młodości“ . 12.C4
— Odpow. na pytania w sprawie 
tez IX  Plenum KC PZPR. 13.15
— „Złote urwisko“ , opow. 17.05
— Na marginesie wielkiej po­
lityki. 17.15 — „Z życia ZSRR“ .
18.30 — „Na fali humoru i sa­
tyry“ . 19.30 — „Spadkobiercy“ , 
słuchowisko. 20.40 — Audycja
literacka. 21.15 — Felieton. 22.00
— Wiadomości sportowe z całej 
Polski.

Program lokalny. 14.11 — Aud. 
z cyklu: „A  jak wam się to po 
doba“ . 15.05 — „Gawęda“ — aud. 
dla wsi. 16.15 „Radiowa Stocz 
n 9, Remontowa“ — aud. saty­
ryczna. 16.30 — „Przodownicy
gdańskiej wsi“ . 16.35 — Ulubione 
melodie słuchaczy.

W  8 r o c z n ic ę  O R $ IQ

Na straży bezpieczeństwa i pokoju
ORMO-wcy korzystają w 

dużej mierze z kursów mo­
torowych i innych, organizo 
wanych przez terenowe jed 
nostki LPŻ. Absolwenci

m _ _ tych kursów, członkowi?*
i 2 łi w s S  8 Ochotnicze"! S t v = T t h ‘ BMO. wyróżniają sie ofiarh Powstania Ochotniczej artystycznych lub wygła- ny sportowe'w Lichnowach

Rezerwy Obywatel- szających pogadanki i od- w gminie Milejewo, w No­
wym Stawie, Pelplinie i i PGR. 
wielu innych mieisenwn

skjej. W szeregi jej weszli czyty. 
najbardziej ofiarni robotni Wielu ORMO-wcóW

na i sumienną pracąwPOM 

Do przodujących

wa ludności miast i wsi. wyższe plony, ‘“oto ORMO- Obecnie “ w^tyclf miejscowo * Pucka; kt° ra zosta,a 
W ciągu 8 lat swojej dzia- wiec Feliks Mejdziński z ściach, gdzie istnieia dru- C2Cne Srebrnym Krzyżem

lalności ORMO-wcy zyska- gromady Chocielewko w żyny ORMO, odbvWaia sie ZasłuS5 za Pracę zawodową
li sympatię i zaufanie u gminie Nowa Wieś pow. Łę często mecze i społeczną,
wszystkich ludzi — zarówno bork jest dobrym dowódcą , ‘ . ,
u robotników wielkich za- ORMO, a równocześnie jest . zasługą ORMO w  związku z II Ziazdem
kładów ̂ pracy, hut czy ko- wzorowym gospodarzem i “est lówniez organizacja ze PZPR drużyny ORMO w 
palń, jak i na wsi — w aktywistą wiejskim. Został sP^łow artystycznych na mieście i na wsi podjęły wie
PGR, spółdzielniach pro- on odznaczony Brązowym WST Na wyróżnienie zasłu- , „ u_. ,,
aukcyjnych i gromadach. Krzyżem Zasługi. zesPół artystyczny z

Jeżeli w pierwszym okre- 7-hektarowy chłop Miko- Mile.iev/a, który na ełimina- 
sie^ działalność ORMO- łaj Materac z gromady Ja- ciach- wojewódzkich otrzy- 
wców ograniczała się przede nowiczki gminy Łebień mał nagrodę w postaci apa- 
wszystkim do walki z wro- pow. Lębork jest członkiem Fa*u radiowego i kompletu 
giem, to już w następnj-ch ORMO od chwili powstania *ustlPiuemów muzycznych, 
latach przybrała ona wielo- tej organizacji. Materac — Założycielami zespołu są 
rakie formy. ORMO-wcy to wzorowy gospodarz i ORMO-W-y Leokadia Nie-
obok stałego czuwania nad dobry organizator. Organi- wa#0,wa i Józef Mazur. Wiel 
bezpieczeństwem mienia żuje on nie tylko w swojej ka Popularnością wśród oko 
społecznego i obywateli za- gromadzie i gminie, ale rów i ;pznyc'* gromad i spółdzieł- 
częli brać żywy udział w nież i  w innych gromadach produkcyjnych cieszy się 
życiu społecznym. Widzimy zbiorowe dostawy zboza 1 zp&P°i w Przodkowie, 
ich w różnego rodzaju ziemniaków. W sierpniu ub. Działalność 
akcjach — w skupie zboża, r. został

le cennych zobowiązań, któ 
10 przyczynią się zarówno 
do podniesienia jakości pro 
dukcji w zakładach pracy, 
usprawnienia pracy POM 
i GOM jak również zapew­
nienia bezpieczeństwa mie­
nia społecznego. Inicjato­
rem zobowiązań przedzjaz- 
dowych była I kompania 
ORMO przy I Komisariacie 

kulturalno - MO w Gdańsku. Na jej we-
odznaczony Brązo oświatowa drużyn ORMO zwanie wszystkie drużyny

- nie ogranicza się tylko doziemniaków czy odstawie wym Krzyżem Zasługi. Ta
żywca. Uświadamiają oni kich jak Mejdziński i Matę- organizacji imprez 'artystycz DKMO stanęły do Czynu
i przekonują chlopow o wyż rac jest bardzo wielu w sze nych. ORMO-wcy organi- Prze&yazdowego. 8 roczni-

zespoło- regach ORMO. żują również zbiorowe wy- eę powstania swojej orga-
wsiach nasze- cieczki. M. in. w roku ub. nizacli ORMO-w™ uczcząW wielu

szóści gospodarki
wej nad indywidualną, o ko „  wiciu wsiacn n asze- cieczKi. m.  m. w roku ub. n izacii ORMO 
meczności stosowania me- go województwa drużyny zorganizowano z różnych po- . : y
chamzacji i nawozow sztuez ORMO-wców przyczyniły się wiatów wycieczki do Szduto ROwyml osiagnif?ciami w pra 
nych na wsi. Widzimy ich do rozwoju życia sportowe- .wa, gdzie zwiedzano b. obóz cy’ w przemyśle i rolnict- 
w świetlicach wiejskich go na wsi. Dzięki inicjały- koncentracyjny. wie.

Budowlana Spółdzielnia 
Remontowo-Konserwacyjno-UsJugowa

im. gen. Karola Świerczewskiego 
w Gdańsku-OIiwie, ul. Grunwaldzka 571, 

tel. 522-18, 523-51 
wykonuje

USŁUGI DLA LUDNOŚCI

w zakresie robót ślusarskich, sto­
larskich, ciesielskich, dekarskich, 
zduńskich, malarskich, murar­
skich, instalacji elektrycznej, 
wod.-kan. oraz wszelkie remonty 
mieszkań i budynkóW.

Spółdzielnia przyjmuje również roboty 
budowlane z planu inwestycyjnego 

i kapitalnych remontów.
________  291-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Kierownika względnie przyuczonego pra­
cownika do pralni elektrycznej oraz kie­
rownika gospodarstwa o wysokich kwali­
fikacjach (inż. agm .) do miejscowości 
Łężyce, p-ta Rumia-Eagórze zatrudni od 
zaraz Oddział Zaopatrzenia Robotniczego 
„Arka'-‘ w Gdyni. (Mieszkanie zapewnione). 
Zgłoszenia osobiste, w dziale kadr „Arka“ 
w Gdyni, ul. Waszyngtona 34/36 II  p tr, 
pokój 13. 337-K

Głównych księgowych dla zakładów na­
szych w_ Lęborku i na terenie trójmiasta 
poszukujemy. Warunki do omówienia w 
Ekspozyturze Centrali Przemysłu Ludowe­
go i Artystycznego w Gdyni, ul. Kielecka 
nr 2a- 335-K

Kierownika budowy, st. księgowego ze 
znajomością branż. plan. kont. oraz ogrod­
nika poszukuje OZR przy ZBM w Gdyni. 
Dla kierownika gospodarstwa rolnego i 
ogrodnika mieszkanie zapewnione. Zgło­
szenia w dziale kadr ZBM, Gdynia, ulica 
I Armii Wojska Polskiego nr 13. Reflek­
tujemy na siły wykwalifikowane. 330-K

Bednarzy o wysokich kwalifikacjach za 
wynagrodzeniem na akord przyjmie na­
tychmiast PPiUR „Arka" w Gdyni. Zgło­
szenia przyjmuje dział kadr w Gdyni, ul. 
■Waszyngtona 34/36. 321-K

1 głównego księgowego, 1 starszego księ­
gowego, 1 majstra warsztatowego, 1 bry­
gadzistę stolarskiego, 1 ślusarza, 1 braka-
rza zatrudnią Dzierżgońskie Zakłady Re- 
toniarskie i Żelbetowe Budownictwa Prze 
myślowego w Dzierzgoniu. Warunki płacy 
w myśl umowy zbiorowej pracowników 
budowlanych. 316-K

Kierownika sekcji organizacji zatrudnie­
nia i płacy przyjmą natychmiast Zakłady 
Mięsne w Gdańsku. Reflektuje się tylko 
na siły o wysokich kwalifikacjach. Zgło­
szenia przyjmuje Ekspozytura Wojewódz­
ka CZPMs w Gdańsku, ul. Długi Targ 

__________________  309-K

Inspektora rolnego — wymagana prakty­
ka i wykształcenie rolnicze (mieszkanie 
służbowe w Kolibkach k. Sopotu), planistę 
— wymagana praktyka i wykształcenie 
ekonomiczne, kierownika stołówki — wy­
magana praktyka i krojczynię warsztatu 
krawieckiego damskiego zaangażuje na­
tychmiast OZR przy Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni. Zgłoszenia przyjmuje 
OZR przy Stoczni im. Komuny Paryskiej 
w Gdyni, ul. Czechosłowacka 2b, 314-K

Kwalifikowanych monterów - elektryków,
specjalistów od wind osobowych 1 towaro­
wych, zatrudni Zjednoczenie Urządzeń 
Dźwigowych, Oliwa, ul. Grunwaldzka nr 
473-'5, tel. 413-66. Zgłaszać się w dziale 
kadr. Wynagrodzenie wg układu zbioro­
wego w budownictwie. 304-K

Wykwalifikowanego pracownika działu 
zaopatrzenia materiałowego poszukuje 
Gdańskie PRD — Gdańsk-Wrzeszcz, Ba­
torego 26 (dział kadr). 327-K

2 maszyny do licze­
nia, 4-działaniowe 

i motocykl
¿34-—350 cera zakupi 
Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo Robót Dro 
gowych Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Bohaterów Ghetta 
Warszawskiego 9, tel. 
429-38. 323-K

Punkt usługowcy.
dla ludności przy 
Spółdzielni Pracy 
Stolarzy w Sopocie 
ul. Grottgera 16, 
przyjmuje do repe 
racji meble miesz­
kalne i inne oraz 
skupuje używane 

meble. 334-K
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